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FELIKS KORNISZEWSKI.

Z za~adnień rozwoju inteliqencji dziecłea.
Przyczvneh do psychologii inteligencji.

(Dokończenie części I).

. Tak uj~ują zjawiska pływania i tonięcia dzieci, nale­
zące do pierwszego st a dj u m. Na 'marginesie trzeba
dodać, że nie wszystkie z pośród nich utrzymują to, jakoby
przedmioty ciężkie tylko pływały, a nigdy nie tonęły. Wśród
dzieci pierwszego stadjum można spotkać i takie, .które go­
towe są twierdzić, iż jeden przedmiot będzie pływał, a drugi
pójdzie na dno, mimo, że zarówno jeden z nich jak i drugi
.iest według przekonania tych dzieci ciężki. Ra z ciężar
jest p r z y e z y n.ą pływania, a innym razem e i ę ż ar .
jest z nów przyczyną to n i ę ci a. W pierwszym
wypadku przedmiot musi posiadać siłę, aby
móc pływać, w drugim zaś wypadku musi przed­
m i o t p o s i a d a ć s ił ę n a t o, ab y m ó c p ó j ś ć n a d n o.
A więc i u tych ostatnich dzieci mamy do czynienia z tym
samym dynamizmem, który stwierdziliśmy u dzieci poprzed­
nich. Obie grupy dzieci należy zaliczyć do pierwszego sta­
djurn, gdyż po pierwsze: i !u _i tam jest ?łę~ne :vyjaśnienie
zjawiska pływania ~raz t?męcia!. po drugie: i tu 1 ~a1;1 pr~e­
widywanie pozostaje w harmonii ze sposobem wyiasmama,
a po trzecie: i tu i tam ciężar oceniany jest subjektywnie
(zawsze z punktu widzenia danego poszczególnego dziecka).,

,Sfadjum IL
Najbardziej charakterystyczną właściwością tego sta­

<ljum jest to, że nie można t u t a ] dopat_rzyć s;ę ż a­
d n e z o związku międy przewidywaniem dziecka
a je g

O
wyjaśnieniem. Między [ednem a drugiem niema
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żadnych punktów stycznych. Ln a c z e ] dziecko przewi­
duje, a ina e z e] wyjaśnia. Brak tu jakiejkolwiek wspól­
nej zasady.

Oto przykłady:
Zosi a L. (8; 8) zapewnia nas, że „nwter/uj pójdzie na

dno, bo Jest lekka", - No, zobacz, czy lekka? (Dziewczynka
spełnia polecenie). - Lekka?. - Niebardzo! - To dlaczego
w takim razie pójdzie na dno?... - Bo Jest taka... kanciasta.
Korek pływa· dlatego, ,,bo- ciężki". - A weź go do ręki i zo­
bacz! Dziewczynka, spełniwszy polecenie, oświadcza z wy­
raźnenii objawami zawstydzenia: ,,Lekkie". - Dlaczego ko­
rek nie poszedł na dno, tylko pływał? ... - Nie uiiem (przy-

, ciszonym głosem). - A ta pluskiewka będzie pływać? -
Nie, pójdzie na· dno. - Dlaczego? - Bo lekkie. - A ten
kartofel? _- Pójdzie na dól. - Dlaczego? - Bo Jest lekki
i teki... okrągły.

Zosi a P. (12 ; 6). Blaszka „pójdzie 11a · dno, bo Jest
lekka". Korek „póJdzie do góry, bo jest lżejszy", a pokrywka
od blaszanego pudełka też „nie pójdzie na dno, bo Jest z in­
nej blachy".

Alf. (7 ; 8). Pudełko blaszane „nie pójdzie na aa, bo
jest zimna woda". ,,Jakby była ciepła, toby poszło". Korek
też nie pójdzie na dno, ,,bo niema cieplej wody". Ale blaszka

. ,,pójdzie nsdći, bo zimna woda". Moneta 5-groszowa i ka­
myk też pójdą 'na dno, bo brak jest ciepłej wody. Drewno
(większy kawałek) ,,nie pójdzie". - A gdyby woda _była
ciepła? - Toby poszło. _

Krysi a (6; 4) przewiduje poprawnie to, że jedne przed­
mioty idą na dno, a inne nie, ale od wyjaśnień uchyla się. -
Czy ten korek pójdzie na dno, czy będzie pływał? - Będzie
pływał. - Dlaczego? - Nie wiem. - A ten ciężarek? -
Pójdzie na dno. - Dlaczego? - Nie wiem. - A to kółecz­
ko? - Na dno.>« Dlaczego? - Nie wiem. - A to drewno?
- Pójdzie na wierzch. - Dlaczego? - Nie wiem. - A ten
kamyk? - Pójdzie na dno. - Dlaczego? - Nie wiem.

Przytoczone przed chwilą przykłady nie są tak charak­
terystyczne, jak odpowiednie przykłady z doświadczenia po­
przedniego (poziom wody). Teraz konstatujemy j e dy n ie ro z­
b ie ż n ość, jaka zachodzi między przewidywaniem a wyjaś­
nianiem danych zjawisk fizycznych, a przedtem spotyka­
liśmy przypadki, w których występowała niekiedy nawet
wyraźna sprzeczność. W obecnem doświadczeniu dzieci, na­
leżące do drugiego stadjum, nie dają nam żadnych wyjaśnień,
albo dają odpowiedzi wymijające, bylejakie, małomówiące.
Jednakże (jeszcze raz to podkreślam) i tut aj wyjaśni e­
n i a nie są tego rodzaju, aby mogły ułatwiać
d z i e ck u t r a f n e p r z e w i d y w a n i a.
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Stad,ium JII.
Dopiero w ostatniem stad'um .

harrnonja. To, jak dziecko r1ewi~a~taJ~ po~ trm względe1;11
kiem tego 1·ak ono wyJ·a, . PT U.Je, Jest juz teraz wym-, . sma. e r a z pływ . t lk
mioty lekkie, a. toną tylko ci . k' aj ą ;( ~ p r z e d-
wyrażania się dzieci wskazuje węz _1~. Co w1ęc~J, sposób
clęż aru nie zawiera już w sobie py1· reaz~te tlna to, ze pojęcie

· · b · k I'WldS rn egocentrycz-n e,1 1 su Je tywnej oceny przedmiotów rze · · · ·
to ma obecnie charakter relatywny c'op ś ~t\dvme, pojęcie
· t . d · · . . , Wta czy o tern,ze e1 az z1ec1 uwzględmaią poza własn · · · · ·

I . . ym I inne Jeszcze
pu~ dy widzenia. Dowodem na to jest przykład Danusi (7 • 1),
kt_ora . na zapytam_e, dlaczego blaszka .pójdzie na dno, odpo-
wiedziała w sposob następujący: Bo to jest c· źki l dl· · · t • . . " " zę ze, a e amnie me jes częzkze (!) Komentarz Danusi [est zna ·
P · I · · • . mtenny.
o_w'.e~ ;eme JeJ_ stw1er~za dobitnie, iż w rozumieniu słowa

„c1ęzk1 . nastąpiła tutaj poważna zmiana. Dokonała się
ewolucJ~ w kierunku, powiedzmy, od absolutyzmu do
relatywizmu. Teraz coś jest ciężkie lub lekkie nie ze
,vzglę_dil na to, że wydaje się być takiem dla dziecka, ale
r?c_zeJ ze w~ględu_ na w~dę (a właściwie ze względu na jej
c1ęz_ar). Powiedzenle Gem (9 ; 5), że „blaszka pójdzie na dno
bo Jest troszeczkę jakby cięższa", świadczy o tern samem. '

Część teoretyczna.
Więcej przykładów nie trzeba już mnożyć. Czas przy­

s t'ą pić do podsumowania przedstawionego wyżej
m a t e r j a łu doświadczalnego, zinterpretowania go
i wysnucia stąd odpowiednich wn io s k ó w. Zaczniemy
od interpretacji najważniejszych wyników naszych doświad­
czeń a skończymy ha płynących z tej interpretacji wniosków
odnośnie do psyęhologji inteligencji. · .

Przy omawianiu zebranego materjału poświęci się sporo
miejsca rozważaniom na 'temat istoty inteligencji, jej
rodzajów oraz jej rozwoju. Wyniki, uzyskane przy
pomocy znanych już czytelnikowi doświadczeń, posłużą za

· tło dla tych rozważań, same zaś te rozważania będą niczem .
innern, jak tylko uzupełnieniem interpretacji otrzymanych
wyników. Dla dokładniejszego uwypuklenia podobieństw
i różnic - słowem - związku, zachodzącego po­
m i ę dy i n te I i gen c j ą i n tu i cy j n ą (praktyczną) a i n t ~­
lig encją pojęciową oraz celem __Iep~zeg_o w~~­
k n i ę ei a w genezę obydwu r o d z a j ó w In t e l i g e ncj i ,
piszący te słowa oprze się n!etyl~o na ~ynikac~ uzyskanych
z zastosowania eksperymentow P1 age t a, ale 1 na tych wy­
nikach, do których doszli na innej nieco ~rodze ~waj_ zna?i
badacze: Lipman n· i Bo g ~n,.-: nadto, me og,ran~c~aiąc ~1ę
wyłącznie do badań nad dziećmi, skorzysta rowmez z me-

,,,,
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który_ch ?bserwacyi, poczynionych nad z ach o w a n iem się
ludzi pierwotnych (i niektórych cywilizowanych) w kon­
kretnych sytuacjach życia· codziennego. Trzeba zaznaczyć
że rozważania te będą zgodne w zasadniczych swych linjacl{
z ogólnem stanowiskiem Piaget'a.

III.
Inteligencja intuicyjna a inteligencja pojęciowa.
A. O budowie· i iunhcionowaniu dziecięcego umysłu.

1. Dwie warstwy psychiczne. ,
2. Struhtura umysłowości dziecha a przewidvwanie i wyjaśnianie.

B. O istocie inteligencji i dwu jej zasadniczych rodzaiach.
1. I'unhcja-Inteligencli.
2. Dwojaki sposób przejawiania się inteligencji.
3. Pr2ylłłady na inteligencję intuicyjną i inteligencję pojęciową.
4. Analiza i interpretacja podanych przvhładów,
5. Streszczenie.

Najprzód zbierzmy krótko najważniejsze wyniki wyżej
opisanych badań, a następnie postarajmy się przełożyć je na
język psychologji rozwojowej. Różnice, zachodzące pomiędzy
odpowiedziami jednych dzieci a odpowiedziami drugich, spró­
bujemy odnieść do różnic strukturalnych, dających się do­
strzec przy porównywaniu umysłowości jednych z umysło­
wością drugich. Zmiany w sposobie przewidywania i wyjaś­
niania, które występują u poszczególnych dzieci w miarę
powiększania się ich wieku, . spróbujemy wytłumaczyć prze­
kształceniami, stopniowo · dokonywującemi się w dojrzewają­
cej ich psychice.

Otóż w doświadczeniu pierwszem (kierunek cieni) dały
nam dzieci dwojakie odpowiedzi: albo całkiem błędne, albo
całkiem poprawne. Jedne dzieci błędnie przewidywały kie­
runek padania cienia i błędnie go wyjaśniały. Drugie w oby­
dwu wypadkach nie natrafiały na żadne trudnośei. Do pierw­
szej grupy należały dzieci przeciętnie młodsze, do drugiej
przeciętnie starsze. ·

W dwu następnych doświadczeniach (poziom wody oraz
pływanie i tonięcie) dały nam dzieci odpowiedzi trojakiego
.rodzaju. Jedne z nich błędnie przewidywały i błędnie wy­
jaśniały wymienione zjawiska fizyczne, przyczem przewidy­
wania ich były zgodne z• rodzajem podawanych wyjaśnień.'
Drugie wprawdzie przewidywały te zjawiska poprawnie, lecz
wyjaśniały je nadal błędnie. Przeważnie tak, jak dzieci po­
przednie. Trzecie poprawnie je przewidywały i poprawnie
wyjaśniały. I tutaj - podobnie jak w doświadczeniu pierw­
szem - dzieci przeciętnie najmłodsze należały do grupy
pierwszej a przeciętnie najstarsze do grupy ostatniej (trze­
ciej). Te zaś, które należały do grupy drugiej (środkowej)
były-przeciętnie starsze od dzieci grupy pierwszej a .młodsze
od dzieci grupy trzeciej.
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W s z y s Łk i e t r z y e k s p e r y m t k .d.. ... . d en y wy a z u j ą

z g_ 0 n 1 _e • . 1 z P O rn 1 ę z Y w i e k i e m b a d a: n y c h d z i e c i
a [ a k o ś c i ą podawanych przez ni· • d ·
· t · · d · · e wypowie z1_ 1 ~ n 1 e J _e, 0 s c . ':"Y r a ź n a o d p o wi ,e d n i o ś ć. O k 0-
l 1 cz n os c ta ka ż e przypuszczac· 1·. tk ,, t . . d . , z sp o a rreprzez nas 1_zy ro ZaJe wypowiedzi należą do
tr:ze~h k o lej nn po_ sobie następujących o k r e­
s o w ~ozwoJowy_c_h, ze są odpowiednikami trzech
koleJnyc!1 st a d j ó w trze~h szczebli rozwojowych,
pr~ez ktore przech_odz1 prawdopodobnie każde
d z_1 e c ko_. ~rzypuszc_zeme .to znajduje swoje dodatkowe po­
twierdzenie 1_ 'Y tern .1e~zc~e, że dzieci, należące do drugiej
gr~_PY: c~oc_1az prze,y1duJą poprawnie (a więc odwrotnie,
amzel_1 dz_1ec1 grupy p1erws~eJ), to jednak wyjaśniają nadal
błędnie, 1 to . często tak, Jak dzieci grupy pierwszej. Stąd
'widać, że wypowiedzi trzech kolejnych grup dziecięcych nie
są od siebie niezależne, nie są całkowicie izolowane, lecz
wykazują pewną wzajemną łączność rozwojową i-są ze sobą
związane wspólnością pochodzenia. Opierając się na obydwu
danych, a więc: po pierwsze na tern, iż przeciętny wiek
dzieci, należących do trzech wspomnianych grqp, stopniowo
wzrasta, a po drugie na tern, że wypowiedzi, charakterys­
tyczne dla dzieci grup sąsiadujących, wzajemnie się zazę­
biają - można założyć, nie narażając się przytem bardzo
na popełnienie błędu, że ewolucja pojęć fizykalnych
dzieci przebiega przez trzy kolejne stadja, prze_z tr_z~
ko Ie j n e et ap y, że jeśli 'n ie wszystkie to przy 1:1 a J mm~ J
niektóre dzieci najpierw, w pierwszem stadium, n!e
potrafią ani poprawnie wyjaśniać a1;1i te~·~o-~ra,ynI~
przewidywać (np. nie -potrafią poprawnie wyiasm~ a~n t~z
przewidzieć tego, czy woda ':" ~an:y:m w_ypa?ku podm_e~ie się,
czy też się obniży, czy podniesle się .yrę?e!, czy mmej, albo
np." nie potrafią wyjaśnić· ani · przewidzieć tego, czy ~ane
ciało będzie pływać, czy zatonie!, -. po_tem w drug1~m
stadj urn, przewidują już takie z jawi s ka _poprawnie,
ale wyjaśniają je w dalszym ciągu ?łędnie, --:-/ '-:es~­
cie w t rz e c iem s t a d j urn , poprawnie p r z e wi ują Je
i poprawnie wyjaśniają1

)._

. . . , ~ I - t: "a nasza dotyczy ty!Ro h i e-
') Należy pamięta~, :.e 1 ~PO t ~-;;.

0
w ja R ie i li O Ie j n ości prze-

run li u t c j :wo_luc1_1'... a_wi~c Jm'ienne stad ja, a nie_te_go,_na.
chodzi d z i e c b o P1 "'e" t r zy O

I owania a na i a h l w i e h
i a h i' w i e lz przypad_a ~h~vdil~

0
w,,\i~h s t a d j ó w, Tała na przyłalad,

c h w i I a op-us::~ z a n I~- ~" e <'i;m stadjum ju:i: w ósmym rohu zyc1a?
jedno dziecłeo moze ~nale.oc się w dru0b dzle miało lat 10. Jedno przeby:,vac
cl drugie dziecko dopiero ,yt~dy, gdy \-To mo:i:llwe ale nie jest mozhwe,
będ::ie w tern stadjum 3 m1esią~!' a 111~~ju·m dru<'ie nie' prżebywając uprze1-
aby Móre!?olwie!? = n_ich w_st~P1_~ w s O

' /

nio jal?iś czas w stadium piei w,:.em. ·
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A. O budowie i funkcjonowaniu dziecięcego umysłu.
Zastanówmy się teraz nad tern, j a k jest w o g ó I e

m o ż l i w e i s t n i e n i e t a k i e j e w o l u c j i, o k t ó r e j b y ł a
przed chwilą mowa. Jak ie prze ks z ta ł ce n i a psy­
c h i c z n e w a r u n k u j ą t e g o r o d z a j u e w o 1 u c j ę? Co
leży u jP:j podstawy? Jak wytłumaczyć zachowanie się dziecka,
należącego do drugiego stadjum? Jaka jest przyczyna tego,
że dziecko porzuciło stadjum pierwsze a wstąpiło w -stadjum
następne, że zatem przestało przewidywać tak, jak prze­
widywało przedtem, a wyjaśnia nadal tak samo? Jak wytłu­
maczyć to, że dziecko takie potrafi przewidzieć trafnie kon­
kretne zjawisko fizyczne, mimo, że nie jest w stanie wskazać
jego istotnej przyczyny? Co więcej: jak wytłumaczyć to, że
dziecko takie przewiduje wbrew temu, jak wyjaśnia.

Na te wszystkie pytania można podać zadowalającą od­
powiedź wtedy, gdy się przestudjuje gruntownie psychologję
Piaget'a. Ogólny pogląd tego psychologa, dotyczący budowy
i rozwoju dziecięcej umysłowości, wyjaśnia nam wszystkie te
trudności.•

1. Dwie warstwy psychiczne.
Każde dziecko posiada w swej psychice, zdaniem Pia­

get'a dwie odrębne płaszczyzny: jedną - motoryczną (! e
.Pl an mote ur) a drugą - pojęciową, albo inaczej, słowną
(le plan verbal}. .

Płaszczyzna motoryczna stanowi głębszą war­
stwę psychiki dziecka. W n ie j są rej e str o w a n e w s zys t­
k i e j e g o p r z e ż y c i a, w s z e 1 k i e o s o b i s t e d o z n a n i a
i do św i a d cze n i a. W n ie j t e ż od by w a się jak ie ś
ukryte organizowanie tych .wszystkich jego prze­
_żyć, doznań i doświadczeń. Płaszczyzna ta wykształca
się stopniowo, w miarę tego, jak dziecko pomnaża z a­
sób swych do św i ad cze ń. Doświadczenia zdobywa dziecko
z wiekiem, w życiu codziennem, bądź to drogą zwykłej ob ser­
w ac j i, zwykłego sp ostrzega n i a, bądź też drogą s am o­
d zielnego wykonywania różnych czynności i.p r z y­
g o d n e go e ks pery me n to w a n i a. Im rozleglejsze i grun­
towniejsze posiada dziecko doświadczenie oraz im lepiej zor­
ganizowane i uporządkowane jest to doświadczenie, tern lepiej
sformowana jest płaszczyzna motoryczna jego psychiki, tern
lepiej przystosowane jest to dziecko motorycznie do różnych
zadań i warunków życia, tern większą posiada zdolność moto­
rycznego "nastawiania się na nowe wymagania" 1), słowem,

1) Por. najnowszą próbę ohreślenia inteligencji, podaną przez W. SI er n a
w hsiąźce p. t. ,, I n te I i g en c j a d z i e ci i m to dz ie ż y" (I. cit.) na str.
351. Definicja ta brzmi: ,,il.teligencja i es t zdolnością, nastawia­
nia się na nowe wymagania. przez o d p o w i e d n i e do celu
zas to sowa n ie środków my ś 1 en i a".
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tern wyżs~ą posiada inteligencję praktyczną. Płaszczyzna mo­
toryczna Jest więc ukryta ~ nieświadoma, gdy tymczasem
pł_aszczyz_na słowna albo po3ęciowa jest świadoma i stanowi
wierzchn_1ą_ warstwę PSJ'.Chi~i. . Przekonania, wyrastające na
płaszczyźnie ~otoryczneJ dziecięcego umysłu, mają charakter
sądów oczyw1~ty~h. Przekon~nia te nie mają swego racjonał­
ne&·o uzasad111e111a, lecz s~ Jedynie wynikiem intuicji, jakie­
gos wewnętrznego wyczucia.

Zupełnie inaczej rzecz się ma z prz-ekonaniami które
posiadają swoje źródło w płaszczyźnie słownej 'św i a­
dom ej. Podstawą przekonań, wyrastających na tej płasz­
ezyźnie nie są żadne jakieś irracjonalne poczucie. ani żadne
jakieś intuicyjne wyczucia, lecz inne jakieś przekonania, inne
sądy. Im bardziej zgodne są te przekonania z rzeczywistością
objektywną, im ściślejszy panuje między niemi związek i wszech­
stronniejsze jest wzajemne ich ze sobą powiązanie, tern wię­
cej ścisłe i logiczne jest myślenie dziecka, tern więcej wy­
kształcona jest płaszczyzna słowna (świadoma) [ego psychiki.
Im większy panuje wśród dziecięcych pojęć i przekonań po­
rządek, łud i konsekwencja, tern wyższą posiada ono inteli­
gencję pojęciową (lęzykowo-Ioglczną). ,,Rozwój umysłu -. pi­
sze J o h n D e w e y - dokonywa się przez logiczne .orgamzo­
w anie dostarczonego temu umysłowi materjału, podobnie jak
wzrost ciała dokonywa się przez asymilację pokarmów". 1)

Zbierając teraz razem wszystko to, co było wy~ej P.~­
wiedziane o dwu warstwach psychicznych, trzeba -stw1erdz1c,
eo następuje. Płaszczyzna głębsza, motor:(czna,
jest podstawą dla inteligenc_ji prak~yczneJ. (mo­
t or y cz n ej), - pła s z e zy z n a w1_er ze~ n I a _c_z yl~ s~o­
w n a j e s t z n ó w p o d s t a w ą cl 1 ~ lllt e ! 1 g e n c Jl p o J ę c 1 ?­
we j (słownej, językowo-log1?zneJ, teo~etyc_zne.1).
W płaszczyźnie mo_toryczne3_obraca się ~z1e_c~o
wtedy, gdy w sposob motoryczny I?rzez\,yc1ęza
r ó ż 11 e t r u dno ś c i, g cl y r e fl e k t or y c ~ n I e p r z y s to s o­
w u j e s i ę d o r ó ż n o r a k i c h W_Y m a _g a n _s _w e g o o t o c ~ e­
n i a g d y i 11 t u i c y j n i e r o z w I ą z u J e r o z n e z a g a d n 1 ~­
n i a: gdy przewiduj e, kier u_j ą c się w s w em. p r z ew r:
dywaniu li tylko wyczuc1e1~1 od wewi:i,ąt1z płyną
c e m. W płaszczyźnie słowne] obraca się ono tylko

-- -;;-~ 11 Dewey, CO mm en t n o us peso n s. Tra~. ~ar le. Dr O
I 60 DI lepszego srozumierue ::acy towa­Decroly. Paris, Flamrnarion,_ 1:2:• 5 r. : ~. a uto; ~v t~j s-prawie nę str. 155:

nego zdania -przeczvtejmv reszcse c_o ?i~es ~li" men te n
O
u

5
pre n o n s

,,Lorsquc le ba gag e de n° 5 0 P 1
~

1
0
· b Iem e; el c'est' seulement en rapp-

. n ce de n o u v eau x PI t f ·1--c o n s c I e . . . t b . des notions deja claires e ami reręs
rochant les pomts nouveaux e o sct6solvons ces p r o b l e rn e s", A na
que n o us c.o mp re n o n s, n o~ s . ~ . d~· że n ot re Po li v o i r
stronicy 153 podanego dzieła autor 1T· wi~ci_t ~w1~ -/•a- p ~

5 5
es i o n d' une

de pen ser d ć p e n d a v e c e_ ics,)a q u i p e u v e n t ć t r e u t i l I s ć e s, · · a n 1 n " · ·res er v e d o PI n 1 0 n 5 ,<111 e f . t ; e 11 tir". _ Podl:lreślenia moje. .orsque le b e s o i n sen a, .
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wte dy, gdy ro z u m u j e, · a z at em z awsze, i 1 e kr o ć
wnioskuje, sprawdza, uzasadnia, dowodzi, tłuma-
czy, wyjaśnia. ·

2. Struktura umysłowości dziecka a przewidywanie
· · _i wyjaśnianie.

Dziecko, należące do pierwszego st a dj u m, źle wy­
jaśnia zjawiska podnoszenia · się poziomu wody, pływania
i tonięcia i źle [e również przewiduje. Zle je przewid u [e
bo: albo nie posiada jeszcze żadnego doświadczenia
odnoś n ie do tego rod z aj u zjaw isk fi z y cz ny c h, a 1 bo
posiada je, lecz w stopniu niedostatecznym. Zie wy­
jaśnia, bo: wskutek braku odpowiedniego doświadczenia, brak
również odpowiedniego opracowania myślowego tego mate­
rjału doświadczalnego. Doświadczenie jednostronne nie może
przecież wytworzyć trafnych i ścisłych pojęć. Nic też dziwnego,
że dziecko, należące do pierwszego stadjum, nie umiejąc prze­
widywać tych zjawisk, nie potrafi ich również wyjaśniać.

Nieco inaczej rzecz się ma z dzieckiem, zaliczającem się
do drug ie go stad jum. Teraz dziecko trafnie przewiduje,
chociaż błędnie wyjaśnia. Trafn.ie przewiduje, bo dość
j u żp o s i a d a doświadczenia, jeśli chodzi o wspom­
ni a n e z j a w i ska. Błędnie wyj a śni a, b o i1 ie z do ł a ł o
jeszcze tego doświadczenia opracować myślowo
t o n i e z d o ł a ł o g o j e s z c z e u j ą ć w s p o s ó b d y s k u r­
s y w ny. Przypadkowe obserwacje podobnych zjawisk, przy·
godne eksperymenty, wszystko to zostało zarejestrowane
w głębi jego psychiki i tak tam zostało zorganizowane, że
teraz dziecko przewiduje poprawnie tego rodzaju zjawiska,
opierając się wyłącznie na własnej intuicji, na pewnym na­
kazie wewnętrznym, mającym n_ajprawdopodobniej swoje źró­
dło w tych zmianach, które się dokonały w płaszczyźnie mo­
torycznej jego umysłu.

Możnaby teraz powiedzieć, że dziecko, należące do dru­
giego stadjum, a więc umiejące poprawnie. przewidywać pewne
zjawiska fizyczne jest do tych zjawisk przystosowane p rak­
ty cz n ie (motorycznie), posiada w odniesieniu do tego ro­
dzaju zjawisk inteligencję praktyczną. Taką inteligencję prak­
tyczną w odniesieniu do zjawiska pływania, tonięcia i prze­
suwania się poziomu wody posiadają niewątpliwie i te dzieci,
które zaliczyliśmy w naszych eksperymentach do drugiego
stadjum. Ale dzieci te nie posiadają jeszcze w odniesieniu do
takich· zjawisk inteligencji pojęciowej albo słownej, gdyż wy­
jaśnienia ich są tej samej jakości, co wyjaśnienia dzieci, na­
leżących do pierwszego stadjum. A zatem p om i ę dz y
dziećmi stad jum pie r w·s ze go, .a dziećmi stad jum
d r u g i e g o is t n i e j e w p r a w d z i e p o s t ę p, a I e t y I ko
w z akr esie te .i głębsze .i w a i' st wy psychiczne .i,
w a r s t wy motorycznej, a nie w zakresie warstwy



441
wierzchniej świado . . ·
pierwszego stacijum do dnm_ e J. Dziec~o, k!óre przeszło od
teligencję praktyczną naitgie~o, r?zwmęło [edynie swoją in-

b·t · • ' ormas] mteligen ·a · • · .zro 1 a u mego ani kroku na . . CJ poięcwwa me
wvprzedziła tutaj inteligencję yrz~d. Intel~genc.1a praktyczna
s i ę n i e z a I e ż i1 ie O d tej i;~ ?W?-logiczną, rozwinęła
n a własna rek e z d · .. . g I e_J, d Ok o n a ł a odkryć

· • .· a arnem 1ntehgenc" · · • (kowo - logicznej) będzie teraz uś .. d .p_ po.1ę~wwe.1 [ęzy-
pierwszej, uporządkować je I;a swt1· I~ om!f ~obi~ zdobycze
wać. Rozwój jej ujawni się d . poso J I _usystematyzo-
k' d d . I . . . opiero w stadium trzeciie y z1ec rn zacznie poprawnie wy· . . . t . . iem,
nie przewidywać już przedtem w sl:~!11ac do, c? umiało traf-

Po&t · · ct' d . ' Jum rugrern.ęp mię zy rugiem stadjum a trzeciem 1 ·
I~a tern, że t~raz dziecko uświada.mia sobi~ naresfc1eega tylko
swe~o przew1dy,vama, _że zdaje sobie wreszcie spraw;o!YwO:
wod_o':v trafnego przewidywania, że odkrywa i poznaje · p
własc!wąpods~awę. W stadjum tr z e c ie m dziecko ~ś-~~~~
cl a 1:n I a s o b 1. e p r z y c z y n ę o kr e ś 1 0 11 e g O z j a w i 8 k a
w c I ą g a w_ s ! erę ś w i a cl om ości to, co h y ł o d Oty c h~
? z_ as Po cl sw I a cl om e, dowiaduje się niejako O tern O czem
.l_~~ _rrze~tem (w stadium drugiem) wiedziało,. z tą tylko
1ozm?ą,_ze dawn_1e.1, ."w~edza" jego była ukryta,
P_~dsw_1a_do_ma, I11t~1cy.1na-:- a teraz jest to j u ż

, , . 1 e cl z c1 s w 1 _ad_o _ma, .J a w n a. Przedtem wiedza ta. 'spoczy­
:vała \\'. płaszczyzme motorycznej psychiki dziecka i była tvlko
jego wiedzą: miała cl?a:akter ś ci ś Ie prywatny, - obecnie
spoc~ywa w płaszezyzme pojęciowej, logicznej: ma charakter
s o_c j a I ny. To, co było dotychczas wyłączną własnością in­
teligencji praktycznej, to staje się teraz własnością inteli­
ge1~cji poję_ci_owe.i. Rozwój pierwszej utorował drogę dla- roz­
woju drugiej.

B. O iłtocie inteligencji i dwu ,iej zasadniczych rodzajach.
Rozpatrując trojaki sposób zachowania się dzieci wobec

problemów, należących do zakresu elementarnej fizyki, pró­
bowałem ujmować sprawę ze stanowiska psycholog]! rożwo­
jowej, posługując się jej kategorjami. W rozważaniach tych
szczogólnie często operowałem dwoma terminami, co do któ-,
rych z ri ac ze n i a nie zawarłem jeszcze z-czytelnikiem żadnej
umowy. A tymczasem wiadomo (już choćby z tego, co· było ·
powiedziaue_ we wstępie do niniejszej pracy), że ani pojęcie
inteligencji praktycznej, ani' też pojęcie inteligencji słowuej
(językowo-logicznej) nie zostało dotychczas w nau~e należycie

. uściślone, że zarówno pierwsze jak i drugie pojęcie nie jest
dostatecznie jasne i to nietylko dla laików, ale i dla specja­
listów-psychologów, Chcąc uniknąć wszelkich niepo.rozumień
i niejasności jakie mogłyby łatwo powstać na tle odmien­
nego pojmo,~ania obydwu rodzająów inteligencji przez czy-
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telnika i piszącego te słowa, uważam ~a wskazane już !eraz
powiadomić go O tern, [aki scr.s nadaię obu tym. tenmnom
i jaki będę im nadawał n~dal. ?.orz1;1ćmy przeto_n~:azie sprawy,
dotyczące rozwoju intel!gencJI_ d~1ecka a ~aimiJmy _się roz­
strzygnięciem zagadnień dwojakiego rodzaju. Po ~1erw ~ze:
na czem polega istota inteligentn~go postępmyama? Jaka
jest funkcja inteligencji? Jakie są jeJ sta_łe ~adam~? P? dru­
gie: co stanowi o różnicy, jaka zachodzi między mtehgenrją
praktyczną a inteligencją pojęciową?

1. Funlwja inteligencji. J
Inteligencja wchodzi w grę zazwycza] wtedy, gdy czegoś

chcemy, do czegoś dążymy, gdy chodzi nam o zaspokojenie
jakiejś potrzeby, gdy chodzi o realizację jakiegoś celu. Wszystko
jedno, czy jest to cel praktyczny, czy teoretyczny, czy jest to
cel ściśle życiowy, cży tylko myślowy. To wcale nie zmienia
postaci rzeczy. Gdzie jest cel, tam się już otwiera
p o 1 e d o d z i a ł a n i a , a p r z e c i e· ż d z i a ł a ć z a w s z e
można więcej lub mniej inteligentnie.

Cel jest zawsze wynikiem jakiejś potrzeby. Każdemu
celowi musi odpowiadać jakaś potrzeba. I teraz: jeśli po­
trzeba jest życiowa i ma charakter praktyczny, to i cel jest
życiowy i ma charakter praktyczny; jeśli zaś potrzeba ma
charakter intelektualny, względnie intelektualno-uczuciowy
(ciekawość, zdziwienie), wówczas odpowiadający jej cel ina
charakter ściśle myślowy 1). Skoro wszelki cel odzwierciedla
jakąś potrzebę, to w takim razie każde urzeczywistnienie
celu jest niczem innem, jak tylko usunięciem lub zaspokoje­
niem odpowiadającej mu potrzeby. Ale usunięcie lub zaspo­
spokojenie jakiejkolwiekbądż potrzeby polega zawsze nu osią­
gnięciu pewnego nieistniejącego stanu rzeczy, jest zatem
zawsze pewnem zadaniem, którego wykonanie wymaga prze­
zwyciężenia jakichś trudności mniej lub więcej poważnych.
Jeśli chodzi o realizowanie celów praktycznych, to tam mamy
do czynienia z dwoma rodzajami trudności; z trudnościami
natury intelektualnej i z trudnościami pozaintelektualnemi,
z trudnościami natury fizycznej: Przy realizowaniu celów
ściśle myślowych mamy do czynienia tylko z pierwszym
rodzajem trudności. a mianowicie z trudnościami natury
intelektualnej. Ot o ż inteligencja bierze udział tylko
p r z y p r z e z w y c i ę ż a n i u t r u d n o ś c i p i er w s z e g· o r o­
d z aj u, trudn~ści i n t e l e k t u a l-ny e h W obydwu zatem
wypadkach - więc zarowno przy realizowaniu . celów prak­
tycznyc~, [ak i myślowych - _można zachować się mniej
lub w i ę e e j i n t e l lg e n t n i e , zależnie od tego, czy.
i w jakim stopniu zdoła sie przezwyciężyć
istniejące trudności i n t e l e k t u al n s. . .

1
) Por. artylwl Jana Łu łe a s i e w i c s a p. I.: ,,O nauce" (PoraclniR dla

samouków). ·
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Aby _uniknąć tutaj możliw eh ne . .
Po raz wtory że nawet w • Y porozumien, zaznaczam• • pierwszym wypadk ( ·
kiedy chodzi o realizowanie celu prakt u)· a_ więc wt~dy,

. d , d ycznego m e po w I n o
s I ę w y _a w a C s ą u ? C z_ y j ej ś i Il t e li g e Il C . i Il a
podstawie tego, czy I w Jakim stopniu tenJktoś
zdołał cel praktyczny osiągną· l t lk ·
podst a wie tego, czy i w J. a kim c, t e cz. y do ,n~
oz t. , t . s o pniu z o r a r

r s rzygnąc PY anie; co się powinno czynić
a b y c e l . t e n o s i ~ g n ą ć, - a w i ę c w y ł ą c z n i e n ;
podstawie stopnia przezwyciężenia trudności
1 n tel e k tu a I ny c h, z w i ą z a ny c h z re a 1 i z ac ją p rak­
t Y ~zn e g_ o_ ~ e 1 ~- Czy ten ktoś skorzysta z rezultatów dzia­
ł~ma. swo.1~J Inteligencji, czy nie - to już [est sprawa dalsza,
m: me mająca ws~olne_go z inteligencją, Dla osiągnięcia celów
prakty cznycl~ sa?1a m_tehgencJa mt:: wystarcza. A by ce 1 p rak­
ty cz ~ y os 1_ą gnąc,. trzeb a n Ie tylko umieć po z n a ć
dr o g 1 ~ o n 1 _e ~ o w I od _ą ce or a z umieć wybrać n aj-
0 d po w Ie d n Ie 1 s ze z n i c h, lecz t a kż et r z e b a umieć
P~ł~~ po o b r a ne jd r od z e i trzeba chcieć po ni e ]
po J_ s c. _Dl~ osiągmęcia celów praktycznych trzeba niekiedy
posiadać metylko pewne dodatnie właściwości i n tel e k tu­
alne (i n tel i gen c j ę) ale i pewne dodatnie ~vłaściwości fi­
zyczne (sprawność fizyczną), a czasami i pewne jeszcze
właściwości mor al n e (charakter, sumienie). Zdarza się nie­
jednokrotnie, iż ktoś nie realizuje, nie osiąga jakiegoś · celu
(choć cel ten przedstawia dla niego rzeczywistą wartość) nie
dlatego, że nie wie, jak się do jego zrealizowania zabrać, ale
właśnie dlatego, że wie doskonale, jaka jest jedyna droga,
mająca go do tego celu doprowadzić, lecz jego własne su­
mienie, .iego osobista ambicja, lub wreszcie jego charakter
nie pozwala mu pójść po tej drodze, tylko wskazuje mu
drogę wręcz odmienną. A zatem: tylko pozornie ten ktoś
zachowuje się nieinteligentnie, natomiast faktycznie rzecz
się ma zupełnie inaczej. Nie mamy tu do czynienia z przy­
padkiem braku inteligencji, tylko raczej z przypadkiem n ie­
w y k o r z y s t a n i a p o s i a d a n e j i n t e l i g e n c j i. W y n i k
inteligencji nie uzyskał poprostu aprobaty ze
s tron y i n ny c h czy n n i k ów o s ob o w o ś ci, tak i c h
jak: char akt er, ambicja, sumienie i t._ p.· . .

A więc zapamiętajmy sobie, że z ad a n~~~ 1 n tel 1-
g encji. jest przezwyciężać trud?ośc1 _intelek­
tualne (i tylko intelektualne!) lezące na drod~e
do re a li z a c j i j akie go ko lwie k c e lu. _Je_ s t. to J~-­
d y n a i wyłączna funkcja w s z e l k i e j inteli-
gencji.

.. 2. Dwojaki sposób przejawiania się inteligencji. ·
Trudności intelektualne bywają przezwyciężane w d wo­

j a ki sposób: bądź to na drodze bezpośredniej, p r z Y Po-
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m o cy i n tu i c j i, - bądź też na drodze pośredniej, przy
pomocy ro z u mowa n i a i refleksji. Pierwszy sposób
pokonywania trudności intelektualnych jest właściwy t. zw.
inteligencji praktycznej, drugi zaś sposób przysługuje inte­
ligencji pojęciowe].

· I znowu, aby uniknąć możliwych nieporozumień, po-
- wiem, że tak pierwszy sposób jak i drugi (a więc tak inte-:

ligencja praktyczna, jak Tównież i inteligencja pojęciowa)
może mieć zastosowanie w obydwu wypadkach, a więc za­
równo przy realizowaniu _celów praktycznych jak i przy rea­
lizowaniu celów teoretycznych, czysto umysłowych. Co się
tyczy pierwszego rodzaju inteligeneji, to trzeba przyznać, że
ma on swoje częstsze zastosowanie w życiu codziennem,
przy realizowaniu celów praktycznych, aniżeli przy realizo­
waniu celów teoretycznych i dlatego według wszelkiego praw­
dopodobieństwa otrzymał on miano inteligencji p r a k tycz­
nej. Nie znaczy to jednak, aby inteligencja praktyczna miała
swoje zastosowanie tylko wtedy, gdy chodzi o cele prak­
tyczne. W cale nie! Bywa i tak, że ten rodzaj inteligencji
umożliwia. rozwiązywanie zagadnień czysto teoretycznych.
Dowodem mogą być tutaj genjalni badacze, naukowcy, któ­
rzy często w sposób niespodziewany dokonywali w nauce
nowych odkryć, ustalali nowe prawa i zasady naukowe, któ­
rzy niejednokrotnie i n tu i cy j n ie ro z wiązy w a 1 i. s kom­
plik o w a_ n e zagadnienia teoretyczne, mimo że
n ie umie 1 i ani tych nowych praw, ani tych nowych zasad,
ani też tych rozwiązań n a 1 e życie uzasadnić i dopiero
uczynili to ich następcy.

Takich dowodów możnaby łatwo wyszukać i więcej.
Oto wśród nas też z pewnością znajdzie się niejeden · taki.
co to często w sposób jak gdyby odruchowy usuwa jakąś
trudność myślową, co to potrafi natychmiast przy pomocy
intuicji rozwiązać jakieś zagadnienia a n ie potraf i nawet
w ciągu dłuższego czasu z cl a t s o b i e i i n n y m s p r a w y
z tego, w jaki sposób -z d o ł a ł rozwiązać to za­
gadnienie i dlaczego to jego rozwiązanie na-
1 e ż y u w a ż a ć z a traf n e. Nie trudno spotkać wypadki,
w których na podstawie drobnych ·szczegółów, nie mających
zupełnie wartości dowodowej,, ocenia się człowieka bardzo
trafnie, przepowiada się trafnie przyszłe jego postępki. od­
krywa jego różne machinacje zakulisowe, - mimo że niczego
nie potrafi się w sposób dostateczny uzasadnić, tylko wy~
czuwa się i n tu i cy j n ie, na podstawie t. zw. "pierwszego
'wrażenia". Często: wydajemy sądy prawdziwe, zdobywamy
trafne przekonania, czynimy szczęśliwe postanowienia nie
na podstawie szczegółowej analizy faktów, lecz na podstawie
globalnego ich ujęcia i natychmiastowego zaistnienia w na­
szej świadomości takich a nie innych intuicyj, poczuć, wra­
żeń"... Je d n ostki, u miej ą cę więcej wyczuć, n iż
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wyrozumować,- posiadaj b d . . . .
inteligencję praktyc ą ar z i e j rozwrn1ętą
pojęciową. "Sfera metali~ą, ~~iżeli i_ntelig_encję
tek jest bardziej wydoskonaficzna ~. m_yślema _tych jednos­
logicznego, dyskursywnego. ona, amzeh sfera ich myślenia

A zatem zanotujmy sobie narazie to . . . .
wy s tęp u i· e w d w O · k . . . , ze in tel I gen c J aJa IeJ formie,. ·t· · ··d'
rodzaje a następnie że każdy i· ei· r , dze i_s meJ~ JeJ wa
d z · ć • , 0 z a J m o z e w ch 0-

1 w g r ę zarowno przy realizowaniu celów
Pr akt Y cz n Y c h jak _i Pr z y re a I i z o w a n i u ce I ów
t e_o ret Y c ~ Y c h. Gd z Ie pokonywa n ie jak ich ko J­
w_ 1 e k b ą ~ ,,z t r u ;1 n_ o ś c i i n t e I e k t u a J n y c h O d b y w a
s 1_ ę ,~ d 1 o d z e sc 1 sł e g o ro z u m o w a n i a - i u z a sad­
? 1 en 1_ a, tai:n. ma_my_ do czynienia z działaniem
1? te~ 1 gen cp po J ę c 1 owej, - gdzie z a ś p Ok O ny­
\\ a n 1 e _ t a k I c_h . t r _u d n o ś c I o d b y w a ·s i ę w d r O d z e­
be z p? s red n~ e _J rn~uicji, tam wchodzi w grę
dru_g1 ro~za.1 rnte!rgencji, nazywany wyżej in­
tel1_genCJą pr_aktyc~ną, a który lepiej będzie­
m o ze n a z y w ac od te J c h w_i I i inteligencją intuicyjną.

3. Przykłady na. inteligencję intuicyjną' i inteliqencję pojęciową.
Aby wszystko to, co było wyżej powiedziane na temat

istoty inteligencji i dwu jej zasadniczych rodzajów, było
dostatecznie przejrzyste i przekonywujące, spróbujemy uciec

- się do przykładów. .
Wystawmy sobie, że dwie różne osoby znajdują się

w jednakowym czasie na mieście, na jednej i tej samej
ulicy, w niewielkiej od siebie odległości. Źadna z nich chwi­
lowo nie pamięta, że ma wyjechać tego dnia pociągiem, od­
chodzącym o godzinie 5·13 popoł. W pewnym momencie do­
chodzą do ich uszu odgłosy zegara.. bijącego na pobliskiej
wieży. Jedna i druga spostrzega, że jest już godzina 5. Je­
dnej i drugiej przychodzi na myśl zamierzony wyjazd po­
ciągiem. Obie osoby stoją wobec jednakowego praktycznego
zadania: zdążyć na pociąg. Obie również znajdują· się w je­
dnakowych warunkach, gdyż obie mają mało pieniędzy, są ,
równie daleko od stacji kolejowej i w jednakowym stopniu
pragną wyjechać z miasta · tym właśnie a nie 'innym pocią­
sriem. Obie zatem stają wobec jednakowej trudności, ale­
każda z nich w inny sposób będzie ją usuwać, choć inteli­
gentne będzie zachowanie ~ię _ za1:ówno_ - j~dn~j ?soby jak
i drugie], Pierwsza wykaże się inteligencją intuicyjną (prak­
tyczną), druga - inteligencją pojęciową.

1) Wyraźenie zaczerpnięte = pracy, 1·1. Dć(acr_o]x „Les općrati~n,:
inlelcluelles" semieszczonel u Dumas a w ,.fraite de p sv eh o lo g i e
tom Il, rozdz. li. Paris. Alcan, 1924.
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Przypatrzmy się teraz zbliska zachowaniu się obydwu
osób i zobaczmy, jak się przejawiają oba rodzaje inteligencji
od strony zewnętrzne], a jak od strony wewnętrznej psyche-
chologicznej. .

Innemi słowy: zobaczmy, na jakiej drodze każda z tych
osób zdoła osiągnąć swój cel, przy pracy jakiego rodzaju
czynności myślowych każda z nich zdoła przezwyciężyć
istniejące tutaj trudności intelektualne. ·

. Z a ch o w y w a n i e s i ę p i e r w s z ej o s o b y: ,, Godzina
piąta1) Późno! Pociąg! Muszę się spieszyć. Trzeba natychmiast
jechać. Tylko taksówką!" Wsiadłszy do taksówki, osobie tej
wpada do głowy myśl: ,,mało mam pieniędzy!" a zaraz za ·
nią następne: ,,na katsówhę wystarczy, na pociąg również,
pieszo nie zdążyłbym na pociąg, trudno, niema innego wyjścia!".

Z ach o w a n ie się drug i ej o s o by: ,, Wybiła piąta.
Pociąg odchodzi o 5"13. Pozostało mi jeszcze 13 minut czasu
do chwili odejścia pociągu. Dworzec kolejowy nie jest blisko.
Nie będę ryzykował: zamiast iść pieszo, lepiej zrobię, gdy
pojadę. Ale czem? Może tramwajem, jest najtańszy. Właśnie
nadchodzi. Ale czy tylko zdążę przybyć na czas tramuisjem ?
Oto stoi policjant, który kieruje mchem ulicznym: zapytam
go, jak długo idzie stąd tremtusj do duiorcze. Ale czy jego
informacje będą ścisłe? Motorniczy tramwaju poinformuje
mię z pewnością lepiej.". Dowiedziawszy się, że tramwajem
trzebaby jechać do dworca przeszło kwandrans, osoba ta
wpada na pomysł jechania taksówką. Ale natychmiast zja­
wiają się w niej nowe myśli: ,,niewiele mam pieniędzy, tek­
sówka · za droga, może dorożks fest nieco tańsza? Ale czy
dorożkę konne zdołam zdążyć na pociąg ? Ryzykowne! Pa­
miętam, że dorożka konna, Jeśli wyprzedzała tramwaj, to
tylko na przystankach, natomiast tramwaj wyprzedzał zawsze
dorożkę na przestrzeniach międzyprzystanfwwych, a więc
szybkość dorożki Jest mniejuiięcej równa szybkości tramwaju,
ale że tramwaj Jest w dalszym wypad/w nieodpowiedni, to
i dorożka również Jest nieodpowiednia. Taksówką zdążę na
pociąg, gdyż porusza się ona przynajmniej dwa razy szybciej,
aniżeli tramwaj. Choćby wtem tramuisj szedł do stacji ko­
lejouiej 20 min., to i tak taksówką będę w ciągu 10 minut
na miejscu. Trudno, niema innego wyjścia! Chociaż mam
mało pieniędzy, muszę Jechać taksówką, feśli chcę zdążyć na
pociąg". Poczem osoba zbliża się do najbliższej taksówki,
zapytuje dla wszelkiej pewności · szofera, jak długo trzeba
będzie jechać do pociągu i, otrzymawszy odpowiedź potwier­
dzającą jej dotychczasowe przypuszczenia, poleca mu jechać
szybko i na pociąg nie spóźnia.

1) Zdania drukowane l.?ursyw'ą mają odpowiadać myślom, zjawiającym
się w psychice danej osoby w związhu z sytuacją, w [ahie] się ta osoba
znalazła.
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W zachowaniu się pierwsze1· osob . któ . .
ligencja intuic • . • Y, orą cechuje inte-

. · Y J n a, me dostrze()'amy żadnych ob·
wów wahania się, zastanawiania się ', 0d . Ja-
fi k · · · · · ł , za ne()'o momentu re-. e SJI I sers ego myślenia tylko szyb 1 '·"' • •bi· d • · ' , Cie posunięcia
szy {Je _e_cyz.1e, mające swoją naturalną pod~
s ta wę w ro z n ego ro cl z aj u p O cz 11 ciach, i n tu i c i a c h
wewnę_trznych nakazach, błyskawicznych Jrze~
k o n a n I ac h - p e w n i ka c h.

(?dn!ienne _jest zachówanie się osoby druO'iei tej którą
cechuje . 1 n t ~ l Ig encja pojęci o w a. Tutaj Juf nie' spoty­
k~my (tak, Jak u . poprzedniej osoby) twierdzeń i negacyj,
rne~motywow_anych myślowo a kategorycznych, lecz: a I b 0
tw1er:dze_n1a,względnie negacje racjonalnie uz a­
sadn1one: albo tylko hipotezy, przypuszczenia.
Osoba ta n Ie w~ c ~ u w a, Ie cz rozum uje, uzasadni a,
spr a w d z a. Mn Ie .l po siad a i n tu i c j i i n a ka z ów we­
w n ę t r z ny eh, a n iże I i poprzedni a, a Ie i mniejsze
ma do n i_c h z a uf a n ie. Żadna myśl nie staje się u· niej
przekonamem dopóty, dopóki nie zostanie potwie rdzo n a
przez konkretne fakty; żaden sąd nie staje się u niej prze­
konaniem, dopóki nie zostanie uzasadniony przy pomocy
innych sądów, takich sądów, które sama wyznaje. Jest
rzeczą widoczną, że osoba ta dla rozwiązania tego samego
zadania, dla przezwyciężenia tych samych trudności zużywa
większą ilość energji myślowej, aniżeli osoba poprzednia,
ale zato przekonania jej i decyzje mają charakter pub I i cz ny,
ponieważ źródłem ich są fakty oraz sądy ogólnie przyjęte,
gdy tymczasem przekonania i decyzje osoby poprzedniej
mając harakter ściśle p r y w a t ny, ponieważź ródłem ich nie są
fakty ani jakiekolwiek ogólnie przyjęte sądy, lecz sub je k­
t y w n e wy c z u c i a, ś c i ś I e p r y w at n e i n i e d aj ą c e
się kontrolować intuicje, których byt jest przemi­
jający i nietrwały, bo zmieniający się od jednostki do jed­
nostki. Rezultat działania inteligencji intuicyjnej jest zawsze
niepewny, bo nigdy nie jest uzasadniony w sposób ścisły.
To, do czego dochodzi inteligencja poj~ciow_a, jest zaws~e

· pewne i objektywne, gdyż jest uz~sadmone I to w sposob
podlegający ogólnej kontroli.

4. Analiza i interpretacja podanych przykładów.
Obie osoby dały dowód posiadania pewnej inteli~encj_i,

gdyż obie zdołały osiągn~ć ~e~ien cel pra~t.)_'cznr, gdyz obie
· p Otraf iły prze z wy c I ę z y c trud n os c 1, lezące na dro-
dze do tego celu. . .

Jakież to były trudności? ~ie.omylę się, gdy J?OWJem_,
że dwoiakle : i n te Ie k tu a I n e 1 f ~ z_y cz n e. Isto~i;i.1e, ~a­
przód trzeba było wykreślić pewną lmJę_postępowam~, :1 _mia­
nowicie zdecydować się na jazdę taksowką (trud~osc1 1~te­
lektualne), a następnje wprowadzić w czyn decyzję, a więc:

-
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wsiąść do wolnej taksówki, wskazać szoferowi kierunek jazdy
a, przybywszy na miejsce, uiścić przypadającą mu należytość
~trudn~ści fizyczne). Jest rzeczą najzupełniej zrozumiałą, że ·
[edna _1 druga osoba postąpiła i n tel i gen tnie nie dlatego,
ze wsiadła do jakiegoś tam pierwszego lepszego środka lo­
k_omocji, że wskazała kierunek jazdy i że za tę jazdę zapła­
ciła, lecz dlatego tylko, że wsiadła do taksówki a nie
wsiadła do żadnego innego środka lokomocji z pośród tych,
które istniały w danem mieście. Ą. dlaczego jedna i ·druga
postanowiła jechać taksówką? Bo jedna i druga z or je n to­
w a ł a się, że tylko taksówką można dostać się
do pociągu w krótszym czasie, niż w ciągu 13mi­
n ut, bo i jedna i druga z or je n to w a ł a się dobrze
w obje k ty w ny c h w ar u n kach ze wnętrz ny c h, bo
zarówno jedna jak i druga potraf ił a wyd a ć sądy
p r a w d z i w e o r z e c z y w i s t o ś c i z e w n ę t r z n ej, bo
i jedna i druga umiał a prze z wy ciężyć trud n oś c i
i nt e l e k t u a l n e, leżące na drodze do celu, o który
C h o d ził o. . .

Widzimy, że inteligencja przejawia się tutaj tylko
·w sprawności poznawczej. Od wyniku poznania uza­
leżniony jest tutaj cały kierunek postępowania. Tak jest
zawsze. Istotnie każde celowe postępowanie jest albo wyni­
kiem przyjęcia jakiegoś planu allo jest bezpośredniem
następstwem takich, a nie innych nakazów zewnętrznych.
Ale wszelki plan postępowania, wszelki nakaz ze­
w n ę t r z ny jest przecież niczern innem, - jak tylko z u­
żyt ko w a n iem pewnych wiadomości, pewnych są­
dów o rzeczywistości zewnętrznej dla zamierzonego reali­
zowania określonych· celów. Każ cl y p 1 a-n, projekt I ub
p r z e.p i s cl ot y c zą cy postęp O\V a n i a j est o tyle
poprawny, o ile poprawne są o d p ow i e d n i e sądy
o rzeczywistości zewnętrznej, na których ten
plan, projekt lub przepis jest oparty. Jeśli sądy
te są prawdziwe. to i plan, projekt lub przepis jest przy­
datny. Jeśli zaś sądy te są fałszywe, to i plan, projekt
względnie przepis na nich oparty jest bez wartości. Wszelki
przepis, dotyczący celowego postępowania jest
j e d y n i e p r z e r ó b k ą s ą d ó w o r z e c z y w i s t o ś c i z e­
w n ę t r z n ej, przeróbką językową, polegającą
na wyrażeniu ich w trybie rozkazującym za­
m i a st o z n aj mu j ą ce g o. Pr ze rób ka ta cl o ko ny w a
się u nas automatycznie, zawsze, ilekroć od­
c z u w am y jakąś pot r z e b ę, ilekroć po si a cl am y
jakieś życzenie; zawsze, ilekroć czegoś chcemy,
do czegoś dążymy. · .

Wyjaśnimy to zaraz na przykładach.
Pragnę dostać się na stację, nim zdoła odejść pociąg,

a więc przed upływem 13_ minut. Co mam zrobić, aby uczy-

I
·I
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nić zadość swemu pragnieniu? Muszę najpi · · , t t ·
· jakąś decyzję, muszę coś postanowić w tym ;rwl P~~zi(ąc ~ a~
nakreślić plan postępowania postawić pro3"ektzgstę zie ~ więc.· ) D · · b d • ' , worzyc prze-pis . ecyzja moja . ę ~1~ uzależniona ściśle od sądów, jakie
wydanko o rzeczy:-71sttosCJ zewnętrznej. I tak np.: jestem
p r z ~ ? n~ 1:1 Y, ze ramw aj j e dzie st ą d do stacji
d_ł ~z~ J, n lZ. kw~dr a n~- Na tej podstawie tworzę prze­
pis . n 1 e m o z n a J e ? h _a c t r a m w aj e m I Albo drugi przy­
kład. Pragnę dostac się na dworzec przed odejściem po­
ciągu (przed _upływem 13 minut czasu). A Ie wiem, ż e
t y 1 k o t ~ k s o w k a z d o ł a p r z e b y ć o d I e g ł o ś ć d z i e-
1 ą c _ą mię o~ dworca w czasie krótszym niż
w ciągu 13_mrnu!. Po s t a n aw i a m [e c h a ć taksówką.

W trY_bie ·o~naJmuJą~ym wypowiadamy sądy o faktach,
o rzeczyw1stośc1_, natomiast w trybie rozkazującym sądy,

. dotyczące tego, Jak mamy. się zachować wobec tych faktów,
wobec tej rzeczywistości. Tryb oznajmujący powiadamia nas
o istnieniu pewnych określonych stanów rzeczy, natomiast
tryb rozkazujący wskazuje sposoby zużytkowania tych właś­
nie stanów rzeczy dla realizacji pewnych określonych celów 1).
Gdzie występuje pragnienie urzeczywistnienia jakiegoś celu,
tam często występuje również jakaś decyzja, a gdzie jest
decyzja, tam jest przecie nakaz wewnętrzny, pozostający
zawsze w ścisłej zależności z posiadaniem takich a takich
przekonań. Pragni~nie urzeczywistnie1;1ia jakieg_oś
celu jest właściwą przyczyną zamiany sądow
0 rzeczywistości zewn_ętrznej, ujętych w f_or~ę
trybu oznajmującego, na _nakazy, posta~owiem~
i decyzje, będ.ąc~ w g~unc1_e rzeczy t em i s amem i
sądami, tylko u J ę tem 1 w i n _n ą formę, a mi an o-
w i cie w formę trybu r o z k a zui ąc eg o. .

Istota inteligentnego .postępowama z_awsze
p O 1 e g a n a zdobyci u jak i c_h _ś są _d ów prawd z 1 wy _ch.
w przykładach podartych wyzeJ_, obie osoby po _st ą P 1 ł Y
intelige-ntnie dlatego tylko, ze zdo_bY!Y takie sąd~
rawdziwe o taksówce, t r amw a iui t. d. Gdyby zas

p d ich O taksówce, tramwaju i t. d. ~yły fałszywe, z pe­
są [ścią postąpiłyby nieinteligentnie. Obie osoby z de cY do­
:~ ł si jecha6 taksówką, gdyż obie ?YłY _prze~onane,
• tfksó~ką zdążą na pociąg, a tramwaJem me zdą~ą. ~dyhb~
ze . dec dowałyby się z pewnością jec ac
sądziły . odwrot1;1re,ta~só,Jką Decyzja udania się na dworzec
tramwajem a me · . . d • · ląg alekolejowy była wynikiem pragmema z ązema na poci '

t· es n e sonl q u e des man i e r es differen-:> ,,Les regles P_r~\!qutheoriques... Les arts en tani qu,il~ sont_des
tes d'enoncer des v er i es t autre chose que les v ćr itć s meme
application~ des sctences, 1;e S':~n ~rativement, et d'ordinaire aussi, _grou­
de ces sc1ences, eno.nff~~ef ,,1 (fdmond Gobiot tra i te de log1que.

ćes selon un ordre d1 e1 en . . . . '
iaris, Colin, 1920. str. ~- Podkreslema ~oJe..
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decyzja pojechania taksówką była [uż wynikiem przekonania,
że tylko taksówką a nie żadnym innym środkiem lokomocji·
możaa · dojechać do stacji w czasie krótszym, niż w· ciągu
13 minut. Inteligencja obydwu osób przejawiła się w tern, że
każda z nich wydała sądy prawdziwe o odległości, dzielącej
ją od dworca kolejowego, o taksówce, tramwaju, konnej
dorożce i t· d. ..

A teraz pytanie: w j a ki sposób z do by ł a te sądy
pierwsza osoba, a w jaki sposób zdobyła je druga? Otóż
p i e rw s z a p r z y p o m o c y i n t u i c j i , a d r u g a n a d r o d z e
świadomej refleksji, świadomego rozumowania.
Pierwsza przy pomocy inteligencji intuicyjnej,
druga przy pomocy inteligencji pojęciowej. Pierw­
sza odrazu uznała taksówkę za jedyny środek lokomocji,
umożliwiający w. danym wypadku osiągnięcie celu, - druga
dopiero później: po sprawdzeniu, czy do tego celu nie na­
dawałby się przypadkiem tramwaj lub dorożka konna.
Pierwsza n i c z e g o nie uzasadniała rozumowo,
nie zasięgała żadnych informacyj, nikogo o nic
nie pytała, lecz wszystko trafnie· wyczuwała.
Druga znacznie mniej wyczuwała, ale z a t o dużo
rozumo w a ł a. Pierwsza tylko twierdziła i przewidywała.
Druga nietylko twierdziła i przewidywała, lecz także uzasa­
dniała swoje twierdzenia i przewidywania. Pierwsza opie­
rał a się wyłącznie na swojej intuicji, ponieważ
miała dobrze wykształconą "płaszczyznę motory­
czną" swojej psychiki, ponieważ posiadała dosyć
odpowiedniego d o św ia d e z e n ia dobrze zarejestro­
wanego i dobrze z o r ga n i z o wa n e g o w niższych
w ars twa c h psychicznych. 1) Drug a, mając mniej­
te go doświadczenia, potrafiła je natychmiast
uzupełnić przy pomocy rozumowania, ponieważ
m i a ł a dobrze wyk szt a ł co n ą · -p ła s z c z y z n ę po j ę­
c i o w ą s w o j ej p s y eh i ki.

5: Streszczenie.
Zbierzmy teraz najważniejsze twierdzenia, które wypo­

wiedzieliśmy wyżej na temat istoty inteligencji i dwu jej
zasadniczych rodzajów.

Miarą inteligencji jest jej sprawność poznaw­
-cza. Poznawanie jest jedyną funkcją inteligencji,

') Mieszkając w Iem mieście w ciągu dłuższego czasu, osoba la miała
możność poznać to miasto ,v stopniu umożliwiającym jej praktycznie oriento­
wać się w odległościach, dzielących jedne. punMy miasta od drugich .. Robią\:
-częściej użytek z komunikacji tramwajowej i samochochodowej zdo łała na­
oromadztć w plaszcavźnle motorycznej swojej psychiki tyle doświadczenia, że
już na tej podstawie potrafi!a doskonale ocenić przy pomocy intuicji, htóry
środek lokomocji móg ł w danym wypadku 'odpowiedzieć swemu zadaniu,
.a l~tóry nie nadawa! się do tego celu.
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a jedyny~ jej celem zdobycie prawdy. Innych celów
o~a ~1~ posiada;

1
) Inteligencja ułatwia wprawdzie realizowa­

~re r?z_nych celow,__lee s~ma ich ona nie stwarza 2) Jedynem
ich z~·odłem są roznoralne nasze potrzeby, wyrastające na
_podł?z1;1 w~odzonych lub . nabytych tendencyj, skłonności
1 dążeń, ~tore. to ten?en?Je, skłonności i dążenia od strony
p~y~holog1?zn~J pr~yb1eraJą _form~ .iak_ichś konkretnych prag­
men, chęci, zyczen... IntehgencJa, biorąc rzecz ściśle nie
-prz ejawia się ani w zaspakajaniu naszych potrzeb,' ani
w urzeczywistnieniu jakichkolwiek pragnień, chęci i życzeń,
tylko w odkrywaniu i oświetlaniu terenów, na któ­
rych można każdorazowo zaspokoić potrzeby lub urzeczy­
.wistnić pragnienia, chęci, życzenia ... ·,,Inteligencja - pisze
Goblot - jest jedynie pochodnią, przyświecającą działaniu".")
Przy pomocy inteligencji poznajemy otaczającą nas rzeczy­
wistość, przez co zdobywamy orjentację co do tego, jak na­
leży w danym wypadku postępować, aby osiągnąć cel. I n te­
l i gen c j a przyczyn i a się d o os i ą g n f ę ci a różnych ce-
1 ów, a nie na drodze bezpośredniej, tylko na drodze pośred­
niej, a mianowicie: przez zdobywanie sądów prawdzi­
wych, trafnych przekonań, trafnych intuicyj -
s ł o w e m - prze z po z n a w a n i e. Je s t n ar z ę dz i em, b ę­
<l ą c em na us łu g a c h różnorakich naszych pragnień,
życzeń i tendencyj:") . . . . .

Po z n a w a n ie od by w a s 1 ę w d w o J a k 1 sp os ob,
bądź przy pomocy i n tui ej i, bądź przy pomocy
świadomego rozum?wani~! ~ierw~zy sposób poznawa­
nia przysługuje i n t e·11 gen c J 1_ 111 tu 1 cy J ?- e J. (pra_ktyc.z­
nej), drugi zaś sposób poznawania_ e_r_?;ysługuie Int~ l Ig en­
,C j i p oj ę ci owej. Pierwszy mewi na po?st~wie ~e~v­
nętrznego przekonania, że_ jest _tak ~ tak 1 me myli się:
choć nie umiałby wykazac, dlaczego Jest tak a tak. Drugi

') Podobnie ujmuje istotę intelige1;c(i A I fr e d Bi_ ~1 et. Mówi 0;1, ~e
"inteligencja jest przcdewszystluem zdolnością poznarna, sleierowaną na_ s,".1~t
aewnętrznv i pracujacą nad odtworzeniem jego calohsztaltu zapomocą me~~e -
~ich rn;,rich fragrnęntów". (A. Bi net, pojęCi a n o wo Cz es n e o d z r e­
e i ach. Warszawa, Nasza Księgarni_a, 1928, wyd. !li. st_r. 110): - F G St t'

Podobne jest również stanowisho ). M. ~-a Id w I n_a_ 01 a-;, • _: ou a,
dla _ lztórvch inteligencja, to tyle, co: zdolność alb<? un:i1e1ętnosc po~na,~~ma

f c u I t Or ca pac i ty of Rn o w i n g (DI c t I o n ar Y of P h 1 o-
i h e h a dyP s "c 11 0 J O " v edited bv J a m es Ma r !, B a I d w i n, vol I.sopyan , o- - ...
New Yorh, Maconillan, 1901). , . . t ---
. ') Por. co mówi ·w tej sprawie E. Go b I ot, op. _c 1-t., s r, .,,~.

") Ibidem. str. 2. · · . d - · · · k i e­') s t er n wyróżnia dwa rodzaje dvspozvcyl: Y s Po ~-Y c I _e _
R· hl <'sdisposilionen oraz d v s p o z v c i e ',VY

r ~n k ~te,ce i cR ii ~tuon g s d is P os i I i o n e il. Pi<:!rw~ze .s!ano,vi:. i!·'?dlo

~~ż;~.;t!~I{_ cei'i~ ~!:;~~Yi,;·u~~1eżs:a~~~:iiy~a~:s~~1~~~i:r~~~~n~fc1~J;~;~~~~
:~a\er::i~l~~~';~wania i nastawienia. Do drugich w:_zelaR~eg': ro1z::

1
~z~d~l~e~

nia. l n I e l i g e n c j a j e s t z d_ o l n o ~ c_ i ą p o)~ n a ,~ c ~ ą . - -
t Y c h d u g ich (R i i s I u n g s d rspo s J t i o n en . .
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twierdzi, że jest tak a tak i umie wykazać, dlaczego jest
własnie tak a tak. Kto poznaje jakąkowiek rzeczy­
w isto ś ć z a pośrednictwem i n tel i gen c j i i n tu i cy j­
n ej, ten potrafi wydać sądy prawdziwe o tej rze­
czywistości, mimo, że nie potrafi ich w sposób·
ś c i s ł y i p u b li c z n i e p r z e k o ny w u j ący u z a s a d n i ć.
K.t o p o s i a d a i n t e li g e n c j ę p o j ę c i ow ą, t e n n i ety lko,
wyd aj e sądy prawd z i w e, . lecz także potraf i do­
wieść ich prawdziwości prze z przytoczenie do st a­
te cz ny c h racyj.

ALEKSANDER LITWIN.

Ujęcie metodyczne nowych hierunaów
pedaqoqicznvch.

(Sprawozdanie z kursu ·wakacyjnego dla nauczycieli szkól powszechnych)

Organizacja pracy na kursie.
Celem artykułu jest przedstawienie sposobu wykonania

·programu pedagogiki aktualnej, traktującej o szkole · twór­
czej, czyli o nowych kierunkach w wychowaniu i nauczaniu.
Praca ma charakter sprawozdania prelegenta z kursu waka­
cyjnego, który był zorganizowany w lipcu bieżącego roku
w 'Biennicy (pod Warszawą) dla nauczycieli szkół powszech­
nych).Zadaniem kursu było opracowanie tematu: ,,Współ­
czesne próby reformy nauczania i wychowania w szkole".

Zgodnie z charakterem tematu, jak również ze wskaza­
niami programu ministerjalnego, organizację zajęć na kursie
staraliśmy się oprzeć całkowicie na zasadzie sam odzie 1-
n ej p r .a c y słuchaczy, Wyrazem tej zasady było.stosowa­
nie metody ref era t o w o - dysk us y j n ej i usuwanie z
programu takich zagadnień, które ze względu na brak lek­
tury należałoby traktować w formie wykładów.

Z inicjatywy kierownictwa _kursu zajęcia rozpoczęły się
od dwugodzinnej konferencji na temat: jak winny być prze­
prowadzane dyskusje o charakterze naukowym. Celem tej,
konferencji, w której brali udział wszyscy słuchacze (z
dwóch równoległych grup) i wykładający, było przygotowa­
nie słuchaczy do zamierzonej metody pracy.

Referaty stosowane były dwojakiego rodzaju: a) ustne
- opracowane przez słuchaczy i n dy wid u a 1 n ie w formie
streszczeń wskazanych rozdziałów książek bądź artykułów
z czasopism pedagogicznych; b) p l ś m ie n n e v-- dawane na
dłuższy przeciąg czasu do opracowania grup o w-ego na
podstawie kilku źródeł, wymagających przeczytania co naj­
mniej jednej książki w całości. . ·

Ustalenie tematów do referowania ustnego czy piśmien­
nego musiało· być uzależnione od jakości• i ilości źródeł,



które mieliśmy do dy.spoz ..
b:yła s~oboda w wyborze teiii~t6 S~uchaczom p~zostawiona
klem, ze każdy z nich był b w. 0 opracowama z warun­
kursu jedną prac.ę piśmienn ~ 0

';1~za:ny _w1~rnnać w ciągu
nie~referować ustnie. ą prz)naJmmeJ Jedno zagadnie-

- Prace piśmienne wykon 'W · .
przeglądali prelegen~i, ,pocze~- 1~

11-1 w ustal~neJ kolejności,
tywane przez autorów i podd aj epsze z_ mch ~yły-odczy­
Terminy r,eferatów i źródeł ichawano zb10~oweJ dyskusji.
wiadome, przeto do dyskusji mogr°~rac~w,ama były _ogólnie'
,cy słuchacze. w związk · t 1 się PI ~ł goto,yywacwszys-

. . . · u z em starahsmy się tak ki
wac pr:~c~, aby meza1eżnie od lektury, otrzebne. d ero-
rat~1 pis_m~ei:i-nego, wszyscy słuchacr.e pr~eczytali Jw o Ie!e:
-1:lw1~ książki: a) H. Rowida „Szkołę twórczą" i b) Mctosc'.
newroza „Pro~le_my wychowania współczesnego". . iem

I'rogram i Jego realizacja. · ·
Progra1_n kursu pod względem logicznym skonstruowany

był w sposob następuJący: -
. ~V)'.chm:~nie jest funkcją społeczną: warunkując istnie­

_n_ie } I O~WOJ społecze_nst_wa, wychowanie ze swojej strony
za,l~zne jest od stopnia 1- form rozwoju społecznego. Ewo­
lucja zycia spole,c_zno-ekono_micznego w ostatnich dziesiąt.
k~ch lat w szybkiern tempie poszła naprzód, zwłaszcza w
k ierunku opanowania przyrody i w dziedzinie techniki. No­
·wc, potrz~by życiowe zrodziły nowe ideały wychowawcze,
którym ·111e mogła sprostać szkoła intelektualistyczna, obar­
czona tradycyjnemi niedomaganiami. Pod wpływem konie­
{;~~ści ż~ciowych i ostrej krytyki szkoła tradycyjna . za­
chwiała się w swych podstawach: powstaje szkoła .nowa,
przystosowana do potrzeb życia współczesnego. Ruch refor­
matorski w dziedzinie wychowania i nauczania odbywa się
pod różnemi nazwami, a w Polsce uzyskał trafną nazwę
,,szkoły twórczej".

Powstające systemy nowego wychowania znajdują co­
raz trwalsze podstawy teoretyczne w rozwoju trzech zwłasz­
cza nauk - socjolcgji, Iilozofji i psychologji. Wpływ tych
.nauk zaznacza się w tern, że szkoła twórcza skupia swoje
ideały, zasady i środki w trzech punktach: społeczeństwo
- życie· - dziecko. Naczelnym postulatem, ·przyświecają­
cym wszystkim kierunkom i próbom szkoły twórczej, jest
idea wolności, z której wpływają ·zasady organizacji nowego
wychowania i nauczania.

Na tej płaszczyźnie teoretycznej rozpatrzone zostały
najważniejsze systemy szkoły twórczej z uwzględnieniem
następujących kwestyj.. a) gen~za_ systemu; b) podstawy te­
oretyczne, c) zasady wychowania 1 nauczama, ~) ocena kry­
tyczna e) możliwość realizacji w szkole polskiej,

Próby reformy wychowania i nauczania w szkole po~­
skiej ze szczególnem uwzględnieniem szkoły powszechnej.
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Szczegółowe opracowanie programu:
Temat , I: Z w J ą z c k ,v y c h o w a n i a . z r o z w o -j e in

życia s po ł e.c z n e g o ltf godzin).

Refei•aty ustne i źródla :
_1. Istota i konieczność wychowania.

a) :M. Ziemnowicz. Problemy wychowania współcze­
snego. Rozdz. IL Istota wychowania.

b). S. Kot. Historja wychowania. · Rozdział ,,:stępny.
Istota i konieczność społeczna wychowania.

2. Wychowanie jako wytwór warunków społeczno-poli-
tycznych. · ·
a) S. Kot. Historja wychowania. Rozdział wstępny.

Zmienność ideałów i haseł wychowawczych.
b) F. Znaniecki. Socjolog-ja wychowania. 'I'orn I.

Wstęp.
3. Zależność między wychowaniem, a rozwojem życia

społecznego w ważniejszych okresach historycznych.
(Referat zbiorowy na podstawie „Historji wychowa-

- nia" S. Kota). · .
4. Zmiany w stosunkach polityczno-społecznych i eko­

nomicznych w końcu wieku XIX. oraz ich wpływ na
ideologję wychowania.
a) S. Kot. Historja wychowania, Rozdział XX. Spa­

dek przeszłości a potrzeby nowoczesne.
b) H, Rowid ..Szkoła twórcza. Rozdział I. Nowa era

wychowania.
\Vnioski:

· a) Wychowanie jest funkcją społeczną.
b) Strona adaptacyjna i rekonstrukcyjna w · wycho­

· waniu.
c) Konieczność reformy szkoły tradycyjnej.

Temat II. Podstawy teoretyczne s z ko ły twór­
c ze j (6 godzin).
Referaty ustne i źródła:

1. Stosunek socjologji do, ped agogji współczesnej.
a) H. Rowid. Szkoła twórcza. Rozdział IV. Podsta­

wy socjologiczne szkoły-twórczej.
b) M. Librachowa. Socjologja wychowania i' pedago­

gika. Ruch Pedagogiczny. Rocznik 1927 - nr. L
2. Podstawy filozoficzne szkoły twórczej; ,

a) H. Rowid. Szkoła twórcza. Rozdział V. Idea
szkoły twórczej i jej związek z filozofją.

b) :M. Sekreta. Przesłanki filozoficzne i psycholo­
giczne podstawy pedagogiki współczesnej. Ruch
Pedagogiczny. Rocznik 1929 - nr. ,7-12. (wska-
zane wyjątki z artykułu). -~
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3. Wpływ psycholcgji na pedagogikę aktualną.
a) H. Rowicl. Szkoła twórcza. Rozdział VI. Roz­

wój psychologji pedagogicznej, a szkoła twórcza.
b) S._ Szuman. Nowe kierunki psycholcgji a pedago­

gika. Chowanna. 'Rocznik 1929 - zeszyt I-Il.
· ,vnioski: .Podstawy teoretyczne szkoły twórczej:

a) socjologiczna (społeczeństwo),
· b) filozoficzna (świat i życie),
c) psychologiczna. (dziecko).

'I'emat III: . Z ag ad II i en ie w o 1 n o ś ci i a u t or y te­
t u w wychowaniu w s p ó ł c z e s n e m. (4.goclziny).
f{cfcr.tlty. piśmienne - na podstawie źródeł:

· a) B. Nawroczyński, Swoboda i przymus w _wycho­
waniu. Rozdział I.

u) F. Foerster. Autorytet a wolność. .
c) ·11L Zienmowicz. Autorytet i wolność w wycho­

waniu. Ruch Pedagogiczny. _Rocznik 1928. Nr. 3-4.
Wniosek': Idea wolności stanowi kamień węgielny wszyst-

. · kich prób reformy wychowania i nauczania.
- Temat IV.·:· Pierwsze próby r e Lo r my szkolnej_

11 a gr u n cie e u ro p ej ski m (2 godz.). ·
Referaty ustne. i źró<lla:

1. ,V'rowaclzenie pracy ręcznej 'do szkól elementarnych
w krajach skandynawskich: .
a) ff Rowicl. Szkoła twórcza. Rozdział III. Wspól­

czesne poglądy m1," szkolę twórczą (początek roz-
działu). C .
b) . L. Zarzecki. Szkoła pracy..

2. 'Próby reformy szkoły w krajach zachodnich. ·
K. Lewicki. Nowe szkoły w Anglji, Fr~ncji i Szwaj­

. carji.
'I'ernat V: Ko n cep c ·je· pe cl ag ogi cz 11 e De-we y'a.

(4 godziny).
Referaty piśmienne na temat: ,,Poglądy, Dewey'a na wycho-

. wanie i nauczanie". ·

Żi•ódla:
a) J. Dewey. Szkoła a spolcozeństwo .
li) R. 'raube11Szlag.' Ujęcie krytyczne zasad szkoły

. pracy Dewey'a. Muzeum. Rocznik 1929 - zeszyt
III. .

c) tł. Rowicl. Szkoła twórcza. Rozdział III. Wspól-
czesne poglądy na szkolę twórczą.

Temat, VI: R ó z ,v ó j s z k o ł y· p l' a Cy w N ie 1ll Cze C h.
(4 godziny).
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Referaty piśmienne: ,,Szkoła pracy w pojęciu Kerschen­
steinera" - na podstawie źródeł:
a) J. Kerschensteiner. Pojęcie szkoły pracy,
b) H. Rowid. Szkoła twórcza - jak wyżej.

Refer~ty ustne:
1. Poglądy Gaudiga na znaczenie pracy ręcznej.

H. Rowid. Szkoła twórcza - jak wyżej.
2. Porównanie koncepcyj pedagogicznych Dewey'a

Kerschensteinera.
3. Kształcenie osobowości według poglądów Foerstera.

F. Foerster. Szkoła i charakter. ·
Temat VII: M e t o d a o ś r o d k ó w z a i n t e r e s o w a ń

Decro 1 y'e go. (4 godziny).
Referaty piśmienne ..:__ na podstawie źródeł:

a) A. Hamai:de. Metoda Decroly, .
b) Z. Danecki. Podstawy kierunku wychowania De­

croly'ego. Ruch Pedagogiczny. Rocznik 1929 -
nr. 4 i 6. ·

c) M. Ziemnowicz. Problemy wychowania współcze­
snego. Rozdział VIII. Metody ośrodków zainte­
resowania w Belgji.

Refer.at ustny: Porównanie metody Decroly'ego z koucep­
cjami Deweya i Keischensteinera. ·
Temat VIII: System wychowa n i a p r:,; cl cl szk o 1-

n ego Montessori. (2 godziny).
Referaty ustne:

1. Wychowanie i 'nauczanie w „domach dziecięcych".
a) M. Montessori. Domy dziecięce,
b) ·w. Osterloff. Pierwsza systematyczna nauka

dziecka. Rozdział IV. Metoda Montessori.
2. Porównanie systemów Decroly'ego i Montessori.
Temat IX: Rozwój szkoły pracy w Rosji So­

. wie ck.i ej. (3 godziny).
Referaty ustne:

1. Szkoła pracy Błońskiego.
a) M. Ziemnowicz. Problemy wychowania współcze­

snego. Rozdział VIII. Rosyjska szkoła pracy pro-
duktywnej. ,

b) H. K. Wychowanie w Rosji Sowieckiej. Ruch
Pedagogiczny. Rocznik 1927 - nr. 2.

2. Porównanie systemu Błońskiego z koncepcjami De-
wey'a, _

Temat X: System d a l t o ń s k i. (6 godzin).
Refer;i.ty piśmienne: ,,Dalt011ska metoda laboratoryjna"

na podstawie źródeł:

1
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a) H. Parkhurst. Wychowanie według planu dal­
tońskiego.

b) B. Na:-'roczy11ski. Swoboda i przymus .
. Rozdział VII. System daltoński.

c) R. ~auben::;zlag. System daltoński, Ruch Peda­
gogiczny. Rocznik 1929 - nr. 2-4.

Ter~at ~: M e t o cl a • p r o j e k t ó w w 11 a u c z a n i u.
(4 godzmy).
Referaty piśmienne - na podstawie źródeł :

. a) J. Stevenson. Metoda projektów w nauczaniu,
b) W. Dzierzbicka. Metoda projektów w nauczaniu,

Szkoła. Powszechna. Rocznik 1927 - zesz. I.-Il . •
c) J. S tanisła.wski, Nauczanie metodą 'projektów.

Chowanna. Rocznik 1929 - zeszyt IV.
Temat XII: N a jn o wsze próby reformy szkoły

w kr aj ach 11 iem ie ck i c h. (3 godziny).
Referaty ustne i źródła:

. l. Niemieckie „spólnoty szkolne":
a) H. Rowicl. Szkoła twórcza. Część II. (wyd. II.),
b) J. Zawirsk a, Szkoła eksperymentalna w Ham-·

. hurgu. Praca Szkolna, Rocznik 1928 - nr. 2.
2: Reforma szkoły 'powszechne] w Austrji.

a) H. Rowid. Szkoła twórcza - jak wyżej,
b) R. Nowe ustawy szkolne w Austrji. Szkoła Pow­

szeclma. Rocznik 1927 -,- zeszyt IV,
c) M. Sokalowa. Z nowego szkolnictwa austryjackie­

go. Szkoła Powszechna. Rocznik 1926 -;- zesz. I.
'I'emat XIII: P r ó b y r e f o· r m ,v s z k o ł y w P o 1 s c e.

(5 godzin).
Referaty piśmienne - na podstawie źródeł :

a) H. Rowid. Szkoła twórcza. Część praktyczna.
Wydanie 11.;

b) H.· Rowid. System daltoński w sz~ole powszech­
nej. (To samo w Ruchu Pedagogicznym - ro-
cznik 1927), ·

c) IL Rowie!. Polskie szkoły doświadczulne.
Ruch Pedagogiczny. Rocznik 1926 - nr. 10, .

cl) .J. Młodowska. Zastosowanie systemu daltońskie­
go '" szkole polskiej. Szkoła Powszechna. Ro-
cznik 1927 - zeszyt III., . .

e) J. Młodawska. Zastosowanie planu daltońskiego
przy zajęciach cichych w. szkole powszechnej.
Szkoła Powszechna. Rocznik 1928 - zeszyt IV.

Temat XIV: Ogól ny p o g I ą cl n a cl o t y c h cz a, s o we
z cl oby cz ·e w cl zie cl z i n i e reformy szkoły. (3 godz.)
Referaty ustne:

1. Kierunki w pojmowaniu istoty szkoły twórczej.
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2. Cechy wspólne główniejszych systemów.
3. Możliwość realizacji na gruncie szkoły polskiej, a. ,v

szczególności powszechnej. -
Z inicjatywy słuchaczy wypłynęły dwa zaguduieuia: a)

Klasa jako grupa społeczna i b} Rola samorządu szkolnego.
Do zreferowania tych zagadnień · zużytkowaliśmy następujące
źródła:

a) H. Rowid. Psychologja Pedagogiczna. Rozuział
XXI. Psychologia klasy jako grupy społecznej,

h) H. Rowid. Szkoła twórcza. Część praktyczna. Roz­
wój samorządu w szkole twórczej.

Stosunek słuchaczy do wykonywanych prac był ze­
wszechrniar 'pozytywny. Do referatów zg·łaszali się chętnie,
a konieczność narzucania tematów przez prelegentów zacho­
dziła stosunkowo rzadko. Opracowywanie referatów było
utrzymane na należytym poziomie. Udział w dyskusjach zu-.
wsze był zywy i niejednokrotnie trzeba było cgraniczac
ilość i czas przemówień. 'I'ego rodzaju nastawienie słucha­
czy wypływało metyle może z natury- programu, mającerro
charakter teoretyzujący, Ile z właściwości stosowanej m«­
tedy, która była oparta na zasadzie samodzielnej pracy słu­
chaczy i budziła obustronne zainteresowanie. W tych wa­
runkach praca na kursie ciała słuchaczom niewątpliwe ku­
rzyści, o .czem świadczą ich .odpowiedzi na ankietę, prze­
prowadzona, bezuniunie w- ostatnim dniu zajęć. .na kursie.

Jeśli chodzi o trudności w pracy .:___ to najpoważniejszą
z nich. była nieodpowiednia ilość źródeł książkowych. Słu­
chacze niewiele rzeczy potrzebnych przywieżli z sobą tem
„barcl,>1i~.i, że większość z nich nie zdawala sobie sprawy
z tematu i- programu kursu. Jednym ze środków zarad-'
czych była mobilizacja książek w bibljotekach, do których
udało się' uzyskać dostęp - semiuarjum 'nauczycielskiego,
przy którem odbywał się kurs, inspektoratu szkolnego, miej­
scowego Ognisko Z. P. N. S. P .. , a nawet W. K. N-u w 'IVm·­
szawle. Równocześnie słuchacze ściągali z domu, eo mogli,
oraz zaopatrywali się w niektóre książki na miejscu. To

. wszystko zabrało dużo czasu, a· co u aj ważniejsze - nie u­
sunęło całkowicie danej trudności. Niektóre źródła, zwłasz­
cza gdy chodzi o artykuły w czasopismach, były tylko w po­
jedynczych egzemplarzach, przywiezionych przez wykłada­
jących.

Brak zajęć praktycznych w szkole, pozostających w
związku z omawianym programem, stanowił słabą stronę
kursu, którą słuchacze podnosili w ankiecie. Zajęć z dzieć­
mi nie można było zorganizować głównie dlatego, że ,v sie­
dzibie kursu niema szkoły, któraby stosowała próbę nowych
metod w wychowaniu, bądź nauczaniu. Z drugiej strony
niepodobna było w sposób doraźny zainicjować zajęć dla
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zilustrowania • któregokolwiek s •st · . .
samym 'kursie był równ , , . J - ,emu,. pome,vaz na tym

· · · · · oczesme przerabiany temat psychlogiczny 1 wskuttek tego pedagogika m· ł 1 1 . .. o­
ledwie 60 godzin. - ia a c O c yspo7,ycJ1 za-

Z powyżs~;YC~l uwag wypływają pewne wnioski które
mogą przyczmc się do ulepszenia organizacji kursów' n; da­
ny temat ,v przyszłości.

Pienv~zy ,cl?t)'.czy sprawy źródeł ksiażkowvch. Nie u­
lega wątpliwości, ze pewne książki, mające charakter źródeł
podstawowyoh, muszą posiadać słuchacze. Prócz tego słu­
c~rn~ze__w n:1ar: ,Jll~żn_ości, "'.inni st~rać się o przywiezienie
n~ J~m s tych "szystk1ch zrodeł, ktore są wymienione w nic
meJszyn; artykule. '.l'o jednak nie rozwiąże· jeszcze sprawyw sposób zaclowa)aJący. Ku_r.s musi mieć do· dyspożycj!
prZJ~tosow:a,ną do programu bibliotekę, zawierającą przynaj- ·
mmeJ. po_ Jednym egzemplarzu ze źródeł. Bibljoteka taka
rnoze _byc albo stała w pewnej miejscowości, w której. będą
organizowane kursy na dany temat, albo wędrowna - prze­
noszona każdorazowo do miejsca organizacji kursu.

Drugi wniosek odnosi się do zajęć praktycznych, które
powinny wchodzić do programu kursu na temat szkoły
twórczej .. Najlępszem rozwiązaniem tej sprawy byłoby or­
ganizowanie kursów na elany temat w takich miejscowo­
ściach, gdzie możnaby pokazać. przynajmniej jeden z sy­
stemów w zastosowaniu praktycznem, zwłaszcza 11a terenie
szkoły powszechnej. W· innych wypadkach zachodziłaby
potrzeba doraźnego zorganizowania zajęć praktycznych z.
dziećmi, a do tego celu najbardiej nadawałby się system
daltoński lub metoda projektów: Zrealizowanie leg~ wnio­
sku byłoby moźliwe wtedy, gdyby P_l'Ogram kUI'SU .obeimówał
tylko pedagogikę aktualną w wymiarze 120 godzm. -

Wreszcie byłoby jeszcze jedno ży?zenie pod _adresem .
przyszły,ch _sł1;1chaczy., O~le1!1 ?ŻJ'.•~ienrn metody , 1 t;1~1:~
pracy na kursie oraz podniesienia JeJ wydajności b,) łO?J 1 z"
czą pożądaną, any każdy. ze słuchaczy przed przybyciem na
kurs przeczytał : · · . .

~1) H. Rowicla. -,,Szkorę twórczą", al?o IvL Z1_e1,1,1110:n_­
cza „Problemy wychp_wama wspo_łczesnego , 01 az

b) jedną· z niżej wymiemo~1ych książek:
1. J. Kerschensteiner. Pojęcie szkoły pracy.
2. A. 'Hamarde. Metoda Decroly. ·
3. J.- Dewey. Szkoła a społecz~nstwo. .
4.· H. Parkhurst. iVykształcerne według planu dalton-
'.skiego. . . , .. .

" J' . Stevenson. Metoda proJektow w nauczaniu. . .0
6·. 11· ,. R riel. Svstem dalto11ski w szkole po,:szflclm_eJ:. . o" J T . , . ·yz,J~v . . ne książki miałem ua mys i, m~w l~1c " e
' ynuemo d t ,,.,.eJ· która słuchac_ze powmm przecie-o lektur.z·e po s a.wo , .
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wszystkiem przywozić na kurs. Uwzględnienie tego życze­
nia narówni z innemi wnioskami, jakie zostały wysunięte, w
sposób niewątpliwy przyczyni się do racjonalnej organizacji
1 powodzenia kursów danego typu, - a to stanowi właśnie
istotny cel niniejszego artykułu.

Międzynarodowy Kongres Wychowania
Moralne~o w Paryżu.

Instytucja międzynarodowych . kongresów wychowania
_ moralnego weszła w życie przed wojną światową: pierwszy

- odbył się jeszcze w r. 1908 ,v Londynie, następny w Hadze
w 1912. Trzeci zkolei kongres obradował w Genewie dopie­
ro po wojnie światowej w r. Hl22, czwarty w Rzymie w r.
1926 i tu uchwalono zwołanie V-go z rzędu kongresu do Pa­
ryża, gdzie się też odbył w· dniach od 23 do · 27 września
1930 roku. Obrady Kongresu, w którym uczestniczyło około
300 delegatów, przedstawicieli 35 narodów, toczyły się w au­
li Richelieu'go w Sorbonie i ośrodkiem ich były trzy zasadni­
cze problemy: A. Nauczanie h is to r j i jako środek
wychowania moralnego. 'B. Rola dyscypliny
i a ut o n om j i w wychowa 11 i u mor a 1 nem. O. Różne
metody wychowania moralnego1).

Zagadnienie pierwsze o nauczaniu historji w . związku
z wychowaniem moralnem było. przedmiotem referatów sę­
dziego Trybunału haskiego p. · R. A 1 tam i r y z Madrytu,
prof'., uniw. w Oslo=S i gu r cl a Host a i prof. D.Parocliego
z Paryża. P. Altamira wysunął w swym nadesłanym na Kon­
gres referacie zagadnienie: Ozy nauka historji może wogóle
służyć wychowaniu moralnemu i w jakim stopniu? 'l'rzy
czynniki - według niego - decydują o tern, by nauka his­
torji służyła celom wychowawczym: przedmiot historji, psy­
chika dziecka i środowisko • społeczne, w którem odbywa
się nauczanie. Zgodna z prawdą· i bezstronna interpretacja
źródeł historycznych popiera wychowanie moralne; historja
nie może się opierać na przyjętej zgóry tezie - czy to o cha­
rakterze pacyfistycznym, czy też szowinistycznym. Trzeba
również zbadać psychikę dziecka.. jak reaguje w związku
ze zdarzeniami w przeszłości. Niezbędne są badania psy­
chologiczne, któreby umożliwiły poznanie rozwoju „zmysłu
historycznego" u dziecka i na tej podstawie możnaby do­
piero wysnuć pewne wskazania natury pedagogicznej, Dziec­
ko powinno poznać zarówno dodatnie jak i ujemne czyny
przodków - i w ten sposób wyrobić sobie krytyczny pogląd

1) l/.Enseig.nemenf Public, Nr. 11, 1930 Bulletin du Bureau International
d'Educaiion (Nr. 4, Octobre 1930). -Pćidafjog.iscfies :Zenfra/blatt Nr. 12 1930.
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na dzieje narodu. Referent . ,
stęp cywilizacji i kult: ie1zy_ w rz~czywisty po­
spotykamy się z licznemi b. r Y, _JakkolWiek jeszcze dotąd
ba więc pouczać zarówno ~ Jat~anu ~yci~ pi~n:otnego. 'Prze­
ks~tałcenia środowiska i 0

[
0
S YC~l Jak 1 dZl~Cl W celu prze­

kmętego pierwiastkami na~ _ocze~1a, dotąd _Jeszcze przesią­
społeczną nauki historji pocfJonat:~mu. 1 m1)1taryzmu. Stronę
zwrócił uwagę na dobór pod~:es 1 )~z prof. Host, przyczem
historyczne podane były w s oil~7iin~. cow, ':V których by fakty
zreformowania nauki historj[ . lzyry I ?ezstronny. Celem
praca historyków i nauczycie; . sz co e poządana jest współ-

P. Parodi zwraca uwagę „ 1- . . .
sz tł · · · ' ze ustorja Jest przedew, fS nem „pam1ęc1ą kolektywną ludów" · : · · . , -
zrodłem, są uczuci_a patrjotyczne, które bu~i:Jś~:~::ifJ
od~~~nosc1, pocz~_me własne, uświadomienie sobie misji jaką
nar~c m~ spełnić ..Wychowawcze znaczenie historji poleg~­
na „ e~, ze moze_my stworzyć sobie perspektywę i spojrzeć
!la zycie ,,Y dćJ:l I wzwyz; uczy nas ona, że istnieje ciągłość
I owoc!losc dział~lności ludzkiej we wszystkich dziedzinach
S_~rce 1 ~mysł dziecka kształcić należy przy pomocy biogra~
f.1J. w_ielk1_ch ~uclz1, przyczem zwrócić trzeba uwagę, że praw­
uznv_ie w1~lk1 człowiek, ~vyzwoli~vszy się z ciasnego indywi­
dualizmu _1 przeJą_ws~y się uczuciem bezinteresowności, staje
się wyrazicielem .idei humanitaryzmu, . _

Drugie zkolei_ posiedzenie poświęcone było zagadntenlu
karności w n_oweJ szk~le, które poruszyli w swych refera­
ta~h_ prof. umw. w J~me_ Pet_ersen, prez. akademji rosyj­
skiej _Kowale,:sk1, 1 pani Wo d e h o u s e, prof. uniw.
w Bristolu. Prof. Petersen oparł swe wywody na doświad­
czeniach, poczynionych w nowych szkołach w Niemczech
Anglji, Danji i Austrji, w których wychowaniem kieruj;
idea kooperacji i solidarności. Są to „szkoły życia społecz­
nego", gdzie potrzeby życia zbiorowego grupy szkolnej przy­
czyniają się do tworzenia moralności i hartowania charak­
teru. Przymus przestał tu być środkiem wychowawczym;
nauczyciel jako przywódca grupy posiada .autorytet, opar­
ty na doświadczeniu i kieruje dziećmi w ich postępowaniu
około stopniowego nadawania sobie praw własnych aż do
uzyskania pełnej autonomji. Chcąc rozbudzić w dziecku po­
czucie odpowiedzialności i dążenia· moralne, tworzyć należy
instytucję samorządu uczniowskiego, która jest zupełnie
czemś innem niż panowanie samowoli i kaprysu. W pojmo-

· waniu autorytetu zaszły obecnie zmiany, istotne w porów­
naniu z przeszłością, Autorytet - mówił znakomity peda­
gog B er tie r, dyrektor sł~nej szkoły nowejj.E co 1 e ~es
Roche s" - powinien byc pojmowany raczej Jako służba,
niż jako przywilej, raczej jako. działalność wyzwalająca
i bezinteresowna, żądar~y dziś, by autorytet znalazł swe
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usprawiedliwienie w swej kompetencji, w godności · życia
i miłości poświęcenia. ·

Problem karności w wychowaniu moralnem doznał po­
głębienia w wywodach pro!'. Pi age t'a, który· oparł · się na
psychologji dziecka i na socjologji. Trzeba wpierw zbadać
wzajemne stosunki moralne wśród dzieci i ich .ustosunko­
wanie się do dorosłych, zanim podjąć będzie można rozwa- ·
żania na temat wychowania moralnego i właściwych metod
postępowania w tej dziedzinie, Podstawą moralnego zacho­
wania się dziecka jest szacunek: (respekt), jak to wykazały
'badania Boveta. Piaget rozróżnia dwa .typy szacunku :' je­
dnostronny, (u n i l at e r a I), który wynika z przyrnu­
su panującego w stosunku między wychowawcą a wycho­
wankiem, i wzajemny (mu tu e 1), podstawą którego jest
równość i współpraca. Celem wychowania jest, • zdaniem
Piageta: osobowość autonomiczna zdolna do kooperacji. Ja­
kie metody wiodą do realizacji tego celu? 'I'radycyjne wycho­
wanie opiera się na budzeniu szacunku jednostrorinego, na
nauce moralnej, jako osobnym przedmiocie, na czytankach
i pouczeniach treści moralnej .w sensie Goulds'a lub Peer­
stera. Piaget nie odrzuca wprawdzie tego rodzaju postepo­
wania, ale podkreśla, że tu wszystko zależy od autorytetu
nauczyciela. O wynikach tych metod nie wiemy prawie nic
wobec braku jakichkolwiek· badań naukowych w tej dzie­
dzinie. O wiele skuteczniejsze niż pogadanki i czytanki tre­
ści moralnej są zdaniem Piaget'a metody aktywne, stoso­
wane w nowej szkole, gdzie doświadczenia moralne pozosta­
ją w związku z życiem dzieci w gromadzie i związane są
z działalnością grupy szkolnej. życie aktywne młodzieży
w atmosferze i w środowisku zdrowem więcej znaczy, niż
pouczenia starszych. Ligi dobroci we Francji, związki harcer­
skie mają tu .duże znaczenie praktyczne. W grupie społecz­
nej budzi się i rozwija miłość prawdy, poczucie odpowie­
dzialności, objektywność, sprawiedliwość. Celem ostatecznym
wychowania jest k Q oper ac ja n ar od ów, cło których
zjednoczenia przyczyni się i cle a cywil i z ac j i.

Delegat hinduski Jus uf A 1 i wskazał na różnorodność
metod wychowania moralnego w zależności od czasu i miej-

, sca, ale istotna rola przypada tu osobowości nauczy­
cie la. Pani Mar ja Butt s, sekretarka M. B. W. w Gene­
wie, przedstawiła metody stosowane w St. Zjecln. A. Pn.
w nauce moralnej. Ze szczególnym naciskiem podkreślono,
że sztuki wychowania nie stanowi zbiór metod mechanicz­
nych i [Jrzepisów technicznych, ale składa się na nią jedność
ducha i intuicja, zmierzająca do urzeczywistnienia człowieka
w jego jedności· i całości.')

1) Referaty i dyshusje wygloswne n~ Kongresie wydane wstały ,;, osob­
nej publihacii . Cinquieme Congres international d'ćducation morale.Tżapports et
mćmoires. Paris 1930. F. Alcan. •

I
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"\V kongresie . wzięl' 1, •. . .

H. -_Harili11ska. H. 1,r\t{z1a: ,~elegac1_ polscy, m. i prof.
siu, 'l'. Hilarowicz · '.O½sl~a, prof. W. Luto_sław­
wyszła propozvcja by 1:as\ rnn'.. Je strony grupy polskiej
neco odbvl sii ,,·, ;,r · . -~[Jl1j · 1'--0ngres wychowania moral-

0 J • , · v, arszaw18. H. R.

Recenzje.
. Bogdan Nd1r,1'oc;;;.yński: ,,Zasad . ,, . . ·

-gic::no dydaRtyc::na Nr. 4_ Ksią~nica-Atly naLu':za~rn - B1bl1oteRa pedago­
. • . . - as_, ,vow-,vars::awa 1930 Str 4··

Książka lll~ podaje. wprawdzie wedle skromn~. O.)i;\
autora, :,ca.lkow1tego systemu dvdald.vki" · • t J_ 1 Jzwarta 1 t . · " · J · , me -Jes Jeszcze. 1' . <; ,1 P8„11c\ ,80:'Ją nauczania", to jednak Z/.1\\;art:o~ć pracy

_poc aje ~naczme więcej, niż tytuł zapowiada.
-. ~om:~v~z-, przedrnowa san:i_ego autora posiada wybitne
\ech)__ 1~1.)\:'> c_zn~J a:'. to-~·ece_nZJl: :n.ożn_a uwagom niniejszym
nadać cha: akter p1 zewazruc, jeśli me -wyłacznie sprawo-
zdawczy. · · · ' '

_ Czytelnik, ma.jący jt(ż dość „ciemnego gąszczu nieja­
sny eh, .nieścisłych, a często w dodatku niezgodnych ze soba
pog~ąclow na n au czarne, w ja kim obecnie żyjemy.", musi się
<:~uc n:lle uderzony tern, że- autor odrazu zaczyna od rozgra­
ruczenia pods~awowych pojęć (nauc:zanie-wychowanie), co
prawdopodobnie za.wdżięcza prof. K. 'I'wardowskiemu, który

. cenny ten_ zwyczaj p1~rwszy w naszej Jiteraturzc naukowej
wprowadził. Dr~1g~ ogolną cechąksiążki, również względnie
110wą w naszej ;Mera.turze clydaktycznej jest; postawienie
wszystkich zagadnień na szerokiem tle historyczno-porów­
nawczern ; dydaktyka oraz pedagogika, bez względu na to,
{;ZY ją zaliczymy do nauk normatywnych (jak chce autor)
ezy deskryptywnych, jest częścią humanistyki, a jako taka
jest konst,rukcją Jrnwsk_róś historyczną, której problemy
niezależnie ocl swego uzasadnienia logicznego czy psycholo­
gicznego, ma.ją swą historyczną genezę, opartą -na dziejowym
rozwoju pomysłów i poczyna.ii. Trzedą, I'ównież novią ·na
1iaszy111· terenie, cechą ksi'ążki, je~t charakter wybitnie prakc
tyczny.- Szeroko rozbudowany. aparat naukowości nie inne
1na zadanie, jak wprowadzić nauczyciela „do naukowego· uj­
mowania skomplikowanych zagacl11ie11 swego zawoclu'1,· uino­
;diwi6 mu „doskonalenie metod swej prac:y" przez oparcie
,,sztuki nauczania i wychowania na grnncie naukowym".
. Odwieczny dylemat materjalizmu i formalizmu dydak­
tyczneo·o został tu wreszcie z powodzeniem przezwyciężony
przez ;formułowanie koncepcji nauczania. kształcąco-wycl10:
wują,cego. Zagadnienię stare, jak sama szkoła, zbytecz1'.e
,vię'c się tu nad niem roz'woclzić. ,Jedno natomiast pod~reśhć
należy: autor nie_ odrzuca żadnego z owych antagomstycz­
'n-ych „celów" nauczania, przeciwnie przyjn~uje obydwa, włą­
czywszy· je, jako staclja następne nauczama kształcąco-w;y-
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chowującego. Powstał w ten sposób hierarchiczny system,
u któ~ego pod~taw, jako cel minimalny, znajduje się „prze­
kazania młodzieży pewnego zasobu wiadomości i umiejętnoś­
ci", momentem zaś końcowym i celem ostatecznym jest wy-
chowanie osobowości przez nauczanie". "

W trakcie konstruowania najwyższej koncepcji naucza­
nia poddaje autor nader wnikliwej analizie psychologicznej
stadja pośrednie i wyświetla szereg. podstawowych pojęć
psychologji i pedagogiki współczesnej. Należy tu krytyka
teorji wspólnych wykładników, pojęcie struktury, inteligen­
cji, indywidualności, charakteru, osobowości. Wprawdzie roz­
ważania w tym zakresie nie mają wartości rewelacyj, to jed­
nak precyzja w ujęciu zagadnień i subtelność przeprowa­
dzonego rozumowania znamionują wytrawny sąd wyszkolo­
nego naukowca.

Natomiast szereg naprawdę nowych momentów wnosi
druga część książki.

Przedewszystkiem zwraca uwagę podejście do kwestyj
dydaktycznych od strony u cz n i a i n a u czy cie 1 a, a nie
jak dotąd czyniono, kiedy dydaktyka była wyłącznie teorją
nauczania.

Ze strony ucz n i a na pierwszy plan występują motywy
kształcenia się. Proces kształcenia nie jest „przyswojeniem
sobie przez kształcącą się jednostkę dóbr duchowych, za-
-wartych w kulturze wszechludzkiej i narodowej". W dobrach
kulturalnych tkwi "potencjalna energja duchowa, zadaniem
zaś nauczania jest wyzwolić z nich tę immanentną wartość
kształcącą. Wyzwolone z dóbr kulturalnych dobra kształ­
cące . stają się własnością młodzieży drogą dorabian i a
się. ,,Tylko bowiem w ten sposób kształci się całość funkcyj
duchowych, tylko dorabianie się wytwarza te przyzwycza­
jenia duchowe i moralne, które tak wysoko cenimy w wy­
kształconym człowieku". Pobudką do uczenia się są z a­
i n tere sowan i a. Mówiąc o ,zainteresowaniach, bierze au­
tor pod uwagę głównie ich dynamikę, zasady rozwoju: 1. za­
sada przesuwania się zainteresowań na podłożu kojarzenia,
2. zasada heterogonji celów. Na dnie wszystkich tych rozwa­
żań tkwi implicite tak popularna dziś idea spontaneizmu,
nic więc dziwnego, że następny ustęp mówi o ... szk o 1 e
pracy.

Drugą zasadą, propagowaną przeż autora, jest przysło­
wiowa już zasada poglądowości. Autor, oparłszy się
na przeprowadzonych przez J. Piageta i W. Sterna bada­
niach umysłowości dziecka, przeciwstawia . werbalizmowi
szkoły tradycyjnej zasadę poglądowości szkoły nowoczesnej.
Pogląd określa ze strony psychologicznej jako p rz e życie
s p o s t r z e ż en i o w e, uzależnione .od: 1. uzdolnień wrodzo­
nych ucznia, 2. [ego masy apercepcyjnej, 3. czynników emo­
cjonalnych i wolicjonalnych, oraz 4. metody spostrzegania.

I
I
I,
I

i
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. Wskazówki dydaktyczne . . _ ,

c i e.l a, podają jego_· cz n1~/
0J9te ze strony nauczy-

pr o w a cl ze n ie 1 e kc~'/ n a 1s c 1 -1~ r z 1 v» ,t ~wa wcze,
Na .to ostatnie położył° a,{itor l c~an~e:. ja k się _ucz,yć.
swych .poprzednich ( Swobo nacisk juz 'N jedne] z prac
Warszawa. 1923) .. · l ", • da. 1_ przymus w . nauczaniu''. . , wie oczme bardzo mu 1 ,. _ . .się u nas tej now , · · · · · za ezy na przyJecm· · osci ameryka11skiego szk tu· t - .
~am pod hasłem su p er vis ·e cl s t l ' ", ..,o ie '~'a, znanej
Jako ucz e 1_1 ie 8 1· ę p d· '- .. · · u_c J, co .autoi tłumaczy· . · . · · o 1, 1 e r u n k 1 e rn. . .

W rozdziale f l . _ · · · .., . . , o ~rmac 1 -nauczarna wysuwa. autor n a u-
cz a 111 e m,iso:wo- 1n?ywicluaJizujące, znane·_ ·ako
~y~tem batawski w_zg:L mannheimsk], (I na tę idee zw~·ócił
\~~ ~~v2~~~ w dawmeJśzej swej -pracy p. t. ,,Uczell .i klasa"

_ RJasycz1:ą _ teorję h_~r~'."'towskicl~ stopni formalnych roz­
?at1 UJe_ au\01 w. reclakcJ_l Z1ll~r'.1, Rernn:, Dewey'a, proponując
,ze swej str ony następującą JeJ modyfikację:

1. Zetknięeie ucznia z trudnością teoretyczna lub prak-
tyczną, - · . _ , · ·

2. Sformułowanie podstawowego pytania. .
3. Poszukiwanie.
4. Slorrnułowanie i ut1:~valenie zdobytej odpowiedzi.
5. Wyrażenie .i zastosowanie. .
Systematyczny układ dóbr kulturalnych, mających słu­

zyc celo!n kształce_nia:, nazywamy planem, wzgl, programem
nauczarua. Zagadnienie p 1 a n u n a uc z a n i a rozpatruje au­
tor z clwojakiego • stanowiska: potrzeb społeczeństwa i po-
trzeb młodzieży. . · .

· Z e s t ro n y sp o ł e cz n ej zaznacza ·autor,' że aby ·,,do­
bra kulturalne stały się dobrami kształcącemi, muszą stać
się przedmiotem samorzutnych zainteresowań dziecka i jego
skierowanej na nie działalności. w· tych bowiem 'dopiero
warunkach dziecko może się na nich dorabiać swojej wła­
snej struktury duchownej". Należy tu: jeżyk, historja, lite­
ratura, sztuka, wreszcie „życie współczesne w danych przez
przyrodę, a częściowo zmienionych przez· człowieka warun­
kach · geograficznych". Równocześnie ,,,vychowanie, chcąc
być narodowem, musi mieć zarazem charakter ogólna ludzki,
ale też i odwrotnie, chcąc być ogólnoludzkiem, musi· być
zarazem narodowem". Społeczna funkcja wychowania i na­
uczania polega na s ca 1 a n i u sp o ł e cze ń s twa. Pozosta­
jący z tern w związku stary spór_ o kierunek w_yks7:tałcenia
w cgólnoksz.tałcących szkołach średnich rozwiązuje autor
po linji kompromisu, z po~ród' krl1;11cow_ych typów klas)'.czne­
go i realistycznego wybiera : posreclm typ l1 u ma n 1 st y-
c z ny. . . . , .

Od tycl:). rozważar1, zahaczaFi,cych częstokr?c o yokrewn~
dziedziny socjologji wychowarna, a nawet pohtyk:1 szkolneJ,

___,....--....___ -·- - ----
:U: lfbii; !fM
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1 1 • - t . do analiiy planu nauczania· ie względu na
przeć ioc br,1 _au oł1 dzież" Zaleca tu dwustopuiowy układ
potrze -y m O 1· · d,, · • ( ·· . 'dzieląc materia] nauczama ~1a kurs e pl z o J cz 1_1:i•. mzs~y)
· ,-tema.tyczny (wyzszy). Obok tego_ układu, który1 ~ J .s 1· 0 n'o w" nr wtJrowadza, też drugi układ ll o i i o-naivwa p ., ' ; iał . · 1 ł · · ," ·. c·" dostosować msterj nauczania co w asciwns.
111 V, ma-Ją ., , " t kt d 1 r r l 1 ,.·V· otrzeb tych różnorodnych s ru ur U<:; 10\\ J c 1, .;:t.oren 1 P · , · • · 1 " ·z· • · 1spotykamy wśród młodzie~y jed11ego wie <~1 . . posroc P!'Ze-
różnych pomysłów re~orrr11stY,cz:1ych zal~~a,. tu na~t.ępuJące
innowacje: trzy równoległe ?~ąg1 klas, ~ro,m1cowa111e mater'.
jału nauczania i elastycznosc progr.amow _szkoh1?ch. .

Pozorną rozbieżność potrzeb społeczenstwa 1.młoci;ieży
godzi autor przy pomocy syn t. e Z} w n a u, c_r, a n 1 u. ,,Skoro
ideał wykształcenia jest harmouijną całością _duchową, t?
i dobra kulturalne, na których ta całosc ma sre formować,
pomimo ogromnej rozmaitości, mu~zą st~no"'.ić harmonijną
całość. Innemi słowy, plan nauczania musi hyc układem spo­
istym". v.r tym względzie wysuwa jako_ środ~d clyclakty~zne:
koncentrację herbartowską, metodę osrodkow Decroly ego,
korelację przedmiotów nauczania i metodę projektów, o któ­
rej sądzi, że „przełamując kónwencjona1izm świata szkol­
nego, skieruje nauczanie ku praktycznym zadaniom żyr-io­
wym, w myśl .stare], ale przez wieki w teorji tylko wyzna­
wanej zasady: non scholae discimus, sed vitae".

Przebiegliśmy oto wraz z autorem szereg zagadnień pe­
dagogiki i dydaktyki współczesnej. Względy techniczne nie
pozwoliły bliżej rozpatrywać poruszonych w książce proble­
mów, choćby z powodu niezwykłego ich bogactwa i rozmai­
tości, co zresztą w schematycznem nawet zestawieniu dobit­
nie występuje. Zpośród wielu poruszonych kwestyj na clwa
głównie zagadnienia szczególnie silny kładzie autor nacisk,
a to: uczenia się pod kierunkiem i nauczanie masowo-indy­
widualizujące. Jeśli zaś dodamy, że i inne wstały postawio­
ne z niezwyczajną ścisłością sformułowania i z ogromnem
znawstwem przedmiotu naświetlone, zrozumiałem się stanie,
pochlebne poniekąd zabarwienie niniejszych uwag, opartych
na przesłankach obiektywnych, a nie wynikających z tra­
dycjoualnego wobec autora konwenansu. By przekonać się
wystarczy wziąć dla -porównania dawniejsze publikacje z te-.
g? z~-kresu, a różnica wystąpi aż nadto oczywiście. Sa­
pienti sat!

Dr. M. Sekreta.
Przewodnik oświaty dorosłych - pod redalzclą 11. Konewki

i K. Kottiiłowicea. Warszewa 1929 r. stron 260. Wydawnictwo Federacji Oświa­
towej OrganiEacyj Spolecznvch.

Rola nauczyciela nie kończy się na spełnieniu obowiąz­
ków szkolnych, to też nauczycielstwo uzupełnia swą misje
w szkole przez organizowanie pracy nad dokształcaniem
społ~cze1'lstwa. - Praca oświatowa rozwija się w Polsce od-
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1'~cl;on,ej. z wielkh!1 rozmachem, . tchnie ideami działacz
0
~"

1f·0'-'' ych, karrniąr, rzesze dorastających i dorosłych ,obi­
,,1at~k~ ?1atJn°::'szem1 zdobyczami kultury pod względem te-c 1m 1 1 eoq1. · ·
n· -; ~~c;eg?lnie warstwy włościa11ska i robotnicza pra­
"':1~ \\.rl o_,, nac '; 1111~-rę 1:nożn~ści różnice intelektualne mię­
dZ;) menu, a t. :rn:. mt.ehg-encJa; nie wystarcza im równość!)O~ ;"~ględem pollt:Y~;zny1A, dążą 'do tego, by przez oświatę
z?skac peł_no\\:artosc1owosc osobniczą w życiu spolecznem.
:N au_ka staje się ~oraz bardziej. bezstanową; Kultura naro­
cl~1 Jest wyrazem dorob_ku jednostek bez różnicy pochodzę-
1~1a. -w ~ych poczrnama?h _san~okształcenia brak nam jesz­
~-z,e s_ko?I dynow~n~a _wys1łl~ow 1 _wszechstronnego ujęcia za­
oadm~m~,. co W.) bitnie uwidocznta pewnego rodzaju konku­
renc1p1os~ towarzystw o charakterze oświatowym .

. _Io tez_ godz1m,y_ SH} z redakcją, iż oddawna „w kołach
os~v1~t?w?ow polskich odczuwano potrzebę tego rodzaju
książki, Jaką oddajemy czytelnikom".

Ze~tawienie_ wysiłków na polu oświaty dorosłych w Polsce
pozwoli należycie przedyskutować zagadnienie, umocni cliwie­
[ących ~1ę w dotychczasowej pracy, a kto wie może i przy­
czym się do koordynacji organizacyjnej pracy oświatowej,
na czem wybitnie zyskałoby społeczeństwo. ·
- Helena Radlińska w artykule „z przeszłości pracy

oświatowej w Polsce" daje cenne wejrzenie w ducha i cha­
rakter dziejowy tej pracy. Artykuł jest osnuty 11a tle
dążności w tym Icierunku społeczeństw zachodnia europej­
skich. Jest on uzupełnieniem rnaterjału do badania socjo­
logicznego końca ";· XIX., a następnie L'{. wieku.

Kolejno przedstawia autorka szerzenie oświaty, począw­
szy od Komisji Edukacji Narodowej po przez Księstwo War­
szawskie, zabory, ich swoiste oblicze po roku 1815. Okres
idealizaoja życia · narodowego, a następnie · pozytywizm e­
poki po powstaniach, oraz Polę rządów zaborczych, zmierza­
jących cło·wynarodowienia, odpór. jaki_ spotkały wśród sp?·
łeczeństwa i praca u „podstaw" d_aJą wierny obraz z!nag~~ia
się szermierzy oświatowych o duszę, chłopa . robotn~lrn 1 m­
teligerita - Polaka. Artykuł jest przepojony mezłorn11~1
wiarą w słuszność sprawy, za którą walczyli i _w~lczą naj­
czystsze postacie, rozumiejące, że,granice Po~slu sięgną tak
daleko, jak. głęboko będą w serca~h _obywateli wyryte.. P ~ a­
ć'a ta o, dcl a wie 1 ką usługę oświatowcom, zachęcając 1?h
do dalszych wysiłków, przez należyte naukowe _uz~saclme­
nie społeczne· wartości ich poczynan. Przedstaw1~me spra­
wy jest bezstronne i gruntown~- Pe~·spektywa lusto~·yc~na
1ia pracę oświato~yą ·_w Polsc_e Jest ~iJę~ll: z U"względn:emem
wszystkich zaborow 1 wszel~!ch odciem 1d~owo•społecznych,
bez wda.wania się w ocenę 1 krytykę osobistą. .

_ Kazimierz Korniłowicz w artykule „Drogi oświaty
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dorosłych" z wielkim znawstwem przepr?"Yaclza aiial~zę sto­
sunku „oświatowca" do grupy :spo}eczneJ, 1 terenu ~lzia~ania..
Oświatę dorosłych pojmuje ~utor J_~ko doksz~ałc~me się_ ~a- -
wodowe, czy też zaspakaJaJUe spe~Jaln1ch z~1~te1 esowan Je­
dnostek. Nie tylko ,;lud" ale_ 1 „m~ellgencJ; ma poza z~­
wodową pracą zainteresowama, k_tore n:1lezy odpowiednio
wyzyskać, tworząc, specjalne kola,_ s~od?w1ska, P?Z1omy 1 kie­
runki intelektualne celem umożhwi~ma rozwoju duchowe­
go społeczeństwa. . Tworzy~ śro~owisk~ -os"Yiato'Ye. o . cha,
rakterze wiedzy praktyczneJ, gd~1eby, używali swojej wiedzy
technicy, oraz środowiska teorJo-p_ozna.:wcze, sp~kula~ywne
jako teren pracy uczonych. Odpowiedmo -~O poziomu_ 1 cha­
rakteru zainteresowań grupy instruktorami mogą byc prak~
tycy życiowi i uczeni teoretycy. · · · .

Zarówno prawnik oświatowy jak i grupa społeczna,
przystępując do pracy, oczekują pewnych zgóry określonych
wyników, czyli, że oświatowiec, stając do pracy, ma „moty­
wy". Często jednak motywy grupy i oświatowca (prele­
genta) są rozbieżne, co autor określa „jako nieporozumienie
motywów". Zapaleniec naukowy dziwi się, iż jego teorie
o zjawiskach nie zainteresowały· słuchaczy. Czemu? ,,'l'ym­
czasem słuchacze szukają na kursie albo konkretnych umie­
jętności, mających zastosowanie w żuciu albo też traktują
wykład, jako rodzaj rozrywki'.'. Artykuł szczególne usługi.
odda początkującym oświatowcom.
- Helena Pleszyńska w artykule „Formy pracy kultu­

ralno- oświatowej w Polsce" daje nader sumienne zestawie­
nie poczyna ń różnych organizacyj oświatowych przy
wciela.niu swego programu w życie. Autorka przedstawia
nam, na jakiem podłożu życia społecznego powstaje dana for­
ma pracy społecznej, jak się rozwija; i czy ma widoki powo­
dzenia: np. odczyty, świetlice, domy ludowe, szkoły, kursy
letnie, koła młodzieży itp. ·
- W opracowaniu H. Pleszyńskiej · ,,Dział informacyj­

ny" zawiera „działalność organów państwowych, samorzą­
dowych, uczelni wyższych i polskich instytucyj społecznych
w dzied_zinie oświaty dorosłych" Materjał . ułożono według
następującego porządku. Data założenia instytucji, okres
sprawozdawczy, cel, fundusze, pracownicy, formy działania..
Okres sprawozdawczy obejmuje rok 1927-28. .

S~·częśliwie,.mojem zdaniem, rozwiązała redakcja „Prze­
wodnika" przedstawienie kwestji „Oświata . pozaszkolna.
wśród mniejszości narodowych w Polsce". Odnośny 'mater­
jał podała .redakcja w opracowaniu . pracowników oświato­
wych danej mniejszości narodowej:

A. Łuckiewicz - Białoruska oświata· pozaszkolna. In-
stytucje białoruskie. . · .

F. Leefeld - Oświata dorosłych wśród mniejszości nie­
mieckiej_ w Polsce. Instytucje niemieckie.
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M. Hałuszczy1'1ski _ Ul , .. ~1, .. . ,
Instytucje ukrainskie, 0 arns ".a, oswrn.t.a pozaszkolna.

M. Gordon - Oświata l) , ., 1. 1 ·· .' ·. ·
Instytuoj e ży 1 „ 1 ·. . < · ozasz "° na zyclow w Polsce.. c ow s ne. . . . . , . . .
- Skorowidz form clzi ł 1 , • ; . · · ·. 1• , . 1 . . , a a nosc1 o·swiatowo-kulturalricj

~ s ,o~f'\\c zm1
stytucyJ, I?r~epro,~aclzających' działalność oś~ia·-owo {U ,ura ną- ułatwiają orJenbcJ·ę , , 1 , , _ .

układzie zagaclniel'1. . · < · , P1 zy c osc trudnym

Stefan Bańcer.

KroniRa peda~o~iczna.
llfuzenm Pellagogiczne w Warszawio, Pod kierownictwem. naczel­

nika wydziału w Ministerstwie Oświecenia p r Of. BO le 8 ława Kie l- ·
s '.' 1 ego. zawiązał_ si_ę Komitet, który opracowuje projekt muzeum, jako
~s1:odka rnl·orm~tcJ'. . 1 ~H·opag~ndy. pedagogic_znej w Polsce i zagmnicą,
J~ko _osrodlrn s~udJow 1 bada1'., mających na celu doskońalci1ie wychowa­
~rn _ 1 nauczama w. Państwie. Muzeum o charakterze instytucji wolnej
1 niczaleźnej, będzie podlegało opiece i kontroli Ministerstwa Ośw.
Obejmuje ono następujące działy: 1) Ustrój szkolnictwa. 2) Statystyka.
3) Budowmctwo szkolne, urządzenia i pomoce naukowe. 4) Informacje·
dotyczące wychowanta i szkolnictwa w Polsce i zagranicą. 5) . Dzie­
je wychowania.

W Muzeum projektowane są pracownie i wystawy pomocy nau­
kowych i prac uczniowskich. Muzeum zajmie się wreszcie organizo­
waniem konferencyj, kongresów, kursów dokszta.lcających dla nauczy­
cieli, inspektorów, profesorów i dyrektorów. W tym celu salu wykła­
dowa będzie zaopatrzona w urządzenia. kinematograficzne i radjofoniczno.

Instytut -Pedagogiczny w Katowicach. Biuletyn Międzynarodowego
Biura wychowania w Genewie (Bullctin d11 Bureiiu Lu t e rn a t i.o­
n al D'E cl u ca t i o n), wychodzący w języku francuskim i nngiclskirn, za­
mieści! w Nrze 4 (październik '1930) wzmiankę o działalności Instytutu
Pedagogicznego. ,v 'Ka.t_owicach, którym_ kieruje Dr Edward Cze rui­
eh o w s k i, wizytator szkól' średnich. W B i u 1 e ty n i e czytamy, że
Instytut Pedagogiczny w Katowicach należy .dó najlepiej zorgnnizowa­
nycli na. terenie państwa polskiego i można go porównać z Instytutami
Ped. · w Jenie, Lipsku, Wiedniu, z· Instytutem R. o us se a. u'a w Genewie
i t. p. Instytut ,1, Katowicach przeznaczony jest dla. nauczycieli i profe­
sorów wszelkich stopni i kategoryj. Przy Instytucie istnieje doświadczalna
szkoła. ćwiczeń, pracownia psycholcglczna, geograriczna i fizyczna, nadto
dobrze wyposażona bibljotcka . i czytelnia. pedagogiczna. Program wykła­
dów w Instytucie Pedagog'icznym w b. r: szkol. 1930/31 przedstawia. się
następująco: Zarys socjolog'ji ogólnej· i socjologja. wychowaniu, - (Pro L
Dr By s t ro 1i), Logika i metodolog,ia. -. (Dr G o ł em b ski), - Zaga­
dnienie wyksztnlccnia początkowego w ciągu dziejów. - (Pro f Di· Kot
'i D r li u Ie w i cz). - Z biologicznych podstaw wychowania (Doc.
Dr S k o wron). - Psychologja rozwojowa (Prof. Dr Szum a n). -,
Psychologiczne podstawy poradnictwa zawodowego w szkole. (Pro L

i
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Dr Błach owski). - z zagadnień rasowego zróżnicowania polskiej
młodzieży szkolnej. (Dr Sob o Isk i). Problemy nowej szkoły (Pr of.
Dr Ro wid) Polski ideał· wychowania.. (Pr ó f. Dr Strum ił l ó).
Orgallizacja szkolnictwa. (N a c z e l n i k D r Z i e m n o -
w i cz). - Dydaktyka języka polskiego. (Pr of. Dr KI em ens ie­
w i c z). - Dydaktyka historji. (Pr o f. D r J{ ł o dz i 1i s k i). - Dydaktyka.
fizyki. (Pr o f. D r Je ż ews k i). - Dydaktyka geografji. (D o e. D r O 1·- .
mi ck i). Na, rok szkolny 1930/31 wpisało się do Instytutu ponad 2 O O
słucuaczytek).

O rozwoju Instytutu Pedugogiczuego w Katowicach, o jego
celach i zadaniach, tudzież o jego znaczeniu juko · ważnej placówki kul­
turalne] w Polsce i ośrodka twórczej myśli podagogicznej informuje do­
skonale broszura Dr a E d w a'r da O zer n ich owskiego, dyrektora
Instytutu p. t:: Organ i z ac j a i z n ac ze n ie I n st y tut u Peda­
g ogi cz n ego w Katowicach" (WydawnictwoT. P. Nr. 3. Katowice
l\J30), -

'l'owarzyst,{,o Nowoczesnego 'Wychowania w Wilnie.

Pięcioletnia działalność 'I'owarzystwu obejmuje prace w dwuch kie­
runkach: teoretycznym i praktycznym.

Pierwsze lata istnienia Towarzystwa zaznaczyły się pracą w kierun­
ku teoretycznym, ponieważ poznanie poszczególuych systemów szkół no­
wego typu wzięto za podstawę dla dalszych poczynań. Wygłoszono sze­
reg reterntów o systemach Dewey'a, Decroly, Kerschensteinern, metodzie
projektów etc. Wyłoniono szereg sekcyj w których są przerabiane na
zebraniach dyskusyjnych zagadnienia .z socjologji pedagogicznej, filozofji,
wychowaula i psychologji.-

Kilkakrotnie byly organizowane parodniowe kursy dla nauczyciel­
stwa z Wilna i prowincji. Na pierwszym kursie p. M I od o wska, dy­
rektora Seminarjum w Ohelmie przeprowudzila kurs metody dultoń­
skiej, na drugim kursie p. W. Dzicrzbicka w szeregu wykładów podzie­
liła się wrażeniami ze zwiedzonych szkól w Anglji i Niemczech. Oba
kursy odby ły się przy bardzo licznej frekwencji. -,- Również wielkie za­
•interesowanie obudziły wykłady Dra Rowlda „psychologiczne podstawy
szkoły twórczej" i p. J. Hellmanna „Międzynarodowa Liga Nowoczesnego
Wychowania". Celem zapoczątkowaniu •intensywniejszej współpracy do­
mu ze szkolą zaincjowalo Towarzystwo wiece rodziców z udziałem peda­
gogów. Na pierwszym wiecu podkreślono w szeregu przemowion zna­
czenie polskiej szkoły w życiu młodzieży i rozwoju Państwa oraz do­
niosłe- znaczenie ideowego nauczycielstwa i 'troskliwej domowej opieki,
Pragnąc teoretyczne założenia nowoczesnej pedagogiki wypróbować na
wileńsk im gruncie i w zastosowaniu cło dzieci wileńskich wyjcdnalo To­
warzystwo w r. szk. 1928-9 zezwolenie u· władz szkolii);ch

0

na ekspery­
rnentowanie w dwuch szkołach powszechnych. W szkole „świt" założono
oddział daltońslci i w szk. p. Ul'. 7 oddział prowadzony metodą ośrodków
zuinteresowania,

Kierownictwa szkól w osobach p. Fleury i p. Szteynowej, nauczyciel­
ki prowadzące oddzlaly p. Swidzińska i Kaczyńska łącznie z zarządem
Towarzystwa z. entuzjazmem stanęli do tworzenia dwuch placówek ckspe-
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rynwntalt,ych. Pomoc. władz szk I . I . .
p.-zyezyniają się do cl· 1__ •. 0 ll)c 1 1 wydziału szkolnego Magistra.tu

. . · d ::-i z.ego' 1c}1 ro zw · Ek
1inJbltższ~'ch latach pełna .. 1• ł ' OJU. spe.-,vment ma. ogarnąć w

, . · · sz ,o G powszechna. _
Sekcja claltol'iska, w które i zeru 1 _ • . _ .

wadr,ące oddzdalv cl· lt • .1.. · ~ 1 011 alo się nauczyctelstwo bądź pro-
. . • " ons '1f1 •.barlź [ll"l"lląc - bł' ..

opracowuje plany zajęć pr ;, .. · .'. ''" e tzc-J poznać ten system
- ' · · ' 0et,.HTI\·, rozk ładv mat · 1·st.wo lim1y 70 członków kt - .... :· ' ' J "crJa ow etc. 'J'owarzy-

. ' \. ·01 z~, su; 1·ekrntuja , . · d .
szkol [)O\\'SZ., specjalnych, zawoclow. ·l ._. · ~ po~n1ę zy naucz;vc1elstwa.

,. . .-. . :,;c1, stedmeh t władz szkoln •eh. .
_ :N,,. b1ez,1cJ rok do ·zarządu weszll : . W _ . . . . J

ucxycielsk iego jako prezes i' C' 1 1. . P · Bot 011 ski pi of. kursu na-, z on cowie : Jl dr Ro-tn k l.
por.ulu! psycholo"icznej 11 K· .. .,1• · · . - "· ows ·a, <ierownicska

• • 0 ' • ilt:.7.yn:;j \.a, kier. szk s . N' -
11aucz. §.Zk. ćwiczeń p. Glini<:ki wizvt t . ·. · . .- pec., _ P- • owleka,
,r 1 - . · '·' "' 01 1 P- Jnsińskt kier s· k_,a. ro;: bieżący przewiduje siP przcuiesi . .,.1 . . . z . spec.
„ I· . .. - . l I . . . . ' . teme pun etu ciężkości prac do
~e ,c,11 P•.\ c to ogrczuej I na rnzswrze11ic dzinlnln ·. . k .
i 1w. prow iucję. ' ' oset na sz ·oły średnic

Melena Kac:1c'J{ńsli:a.
Komisja Oceny Książek dlh dzieci i mlo<lzieżv. · .iifftliste ··t , O' .

Publ zoru 1111• 1- I · · • n's II o s\\.· • , o' zowa o ,01111s.1ę zlo;ioną z 7 członków kt · .. · ·
" • J· . · . .- ,1- li· - - . . ' , 01,1 zaJmuJc się 0.ce11,1 ,st,\ze, c ,i dzieci I mlodzieży. Literatura t· b · · · •. ..

1 1
- . · , ,t o eJIUUJe pięc grnp

;e wzg' ęc u 1m wiek młodych czytel ników : a.) książki dla dzieci do lat
.-nuu, b) orl ,...._.-~. c) nd B--11, d) od 1.1-15 i e) po11·y,icj lat 15. ze
\\'Zg'.ędu na _tJ·c,c . podzielone s:-1 książki na beletrystyczne i popularno-
11;1nko1\ L'. _ \\ Il'/, t c n 11,1 ku TJ r z Gd o w ,v 111 Minlsterst11·a w. Jt. i o.
I - z1w,1du.1e111,v w)·kazy książek, po!Pconych 11a podstawie opinji komisji.

, Przedłużenie . okresu ohowiązkn szkolnego w .-\.nglji i Niemczech.
C\acielna w~adia edukacyjna w Anglii .(Bo a. r d o I' Edu ca t i O n) opra­
cowała proJckt 11owcJ ustawy szkolnej mający na cPlu rniędzv innerni
l'()fornrn 111i przedłużenie wicku szkolnego dzieci do u ko 1\ cze 11 i:, t 5 ro­
k u ż ,\' c i a. Riąd angielski pucz~·nil kl'oki, b0· ust;iwa ta mogla wejść
\\" ;i,ycic już w r. 1!)31. 1V rnzie zgody parlamentu 11a pl'ojekt rząclow~,
otworzą siq przed szkolt1ictwe111 angiclsk iem 1101n, dl'ogi roz11·oju pod
względem wychowawczym i 111doclycwy111. Spnllrn obowiązkowP/l'O prze­
d lu-icnia. wieku szkolnego pozostaje \\' związku ze stosunkami gospoda-r­
czcmi w Anglji. Na tej drndze bowiem około 400 tysi•Qcy młodzieży
w wicku 14-lii lat p01qnicjszy w ciągu roku liczbę ubiegających się
o pracę w ró;i,nych gałęziach produkcji. Rówuocze~nic poczyniła wla­
clz:.L eclukac.vjna starania. o· przygotowanie. potrzebnych dla. nowego rocz­
<·znikn sil 11aucz0rcielskich. Podob11_y pl'Ojckt w związku z przesileniem

' . g·ospoĆl:i.rczem wysuwa ter. }li11istl'rst11·~ Oś11·iaty Ludowej w Prnsiech.
Obliczono tu, ,ie w razie przcdhi'żcuia ll'ieku szkolneg~ o jcc\on rok uzyska
się z początkiem najbliższego rofru szkolnego około 2 5 O tysięcy wol­
nych miejsc dla starszych robotuikó,v~. i na tej dl'odze nastąpi zmniejsze­
nie armji -bezrobotn~·ch. Wydn.tki. ;,,wiązane z - organizacją dalszego ro­
cznika. szkolt1ego pokryte będ:1 z kwot zaoszczędzonych na zas'iłkach dla
bezrobotnych._ l.'rog!'alll dodatkowego roku 1,'nuki ma objąć przecle11·szyst­
kicm ksitalcenie zawodowe młodzieży.

Nowe czasopismo. Ukazał się pierwszy numer 'nowego czasopisma
"Polonista" (dwumiesięcznik _p~świę~ony sprawom na_u~zania tęzyk

1
~

polskiego, rocznie· 9 zł., aclmnustracJa Inst. Wyd. ,,B1blJoteka I ołska ,
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Warszawa, Nowy świat 23/25). Cza~opismo to, którego. potrzebę odczu­
wali wszyscy poloniści, ma nader wdzięczne i dotąd niemal całkowicie
odłogiem leżące pole do pracy. Odkładając obszerniejsze sprawozdanie
u~ czas późniejszy, witamy radośnie P?iaw~euie się „Polonisty". przeko­
nani, że Komitet Redakcyjny dołoży wszelkich starań, by pismo objęło
całość żywotnych zagadnień związanych _z tak ważną kwestją , jaką jest
nauczanie języka polskiego w szkołach wszelkiego typu.

Cgłoszenia na okładce: cala strona 160 zł, pól strony 90 ::1, ćwierć strony 50 21.
1/8 strony 30 21, 1/16 strony 17 ::I; 3-krotnie o 5°io, 5-krotnie o 10°io, to-hrolnle

o 20¾ taniej. Oglos2enia w tekście o 50°io drożej.

Wydawca w imieniu Zwiąshu Polskiego Nauczvcielstwa Szhól Pows:,;echnych:
,_ Władysław Sieńko.
·,1.el, · Redafator, Dr llenryh Rowid.

Prenumerata roczna 10·- zt. li Nabyćmożna w Administracji „Ruchu
Dla człon. Zw. P.N.S.P. . s·- ""'- \· Pedagogfcznego" w Krehowie, Rynek
Cena oddzielnego zeszytu. 1 ·50 „ Główny L. 29, II. piętro.

Półroczna 5·- ::!., kwartalna 3·50 ::I.
Prenumerata roczna w Ameryce 3 dol.
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